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Projekt ustawy o amnestji 


Rejterada. 


Jak wiadomo. Sejm w trzeciem czytaniu 
mad budżetem państw. nad rok 1928/29, 
odrzucił niemal wszystkie poprawki rządó- 
we. z których liczne miały znaczenie polity- 
czne, że wymienimy tylko fundusz dyspo- 
zycyjny min. spr. wewnętrznych. Koła zbli- 
żone do rządu. „jedynka“ oraz jej prasą, 
licząc ma większość w Senacie, głosiły, że 
Senal przywróci wszystkie poprawki odrzu- 
cone przez Sejm. pa 

W toku jednak dalszego rozważania bu- 
dżetu zaszedł niespodziewany zwrot, który 
wywołał wielkie wrażenie w kołach pelity- 
cznych. Mianowicie na przedwczorajszem 
posiedzeniu sen. komisji budżelowej sen. 
Szarski (Be-be), jako generalny referent bu- 
dżetu w senacie, ku niemałemu zdziwieniu 
członków komisji zgłosi wniosek o przy- 
jęcie budżetu w brzmieniu uchwalonem 
przez sejm bez zmian. Wniosek ten przyjęto. 

Nagły len zwrot lUłumaczą rozmaicie. 
Be-be stanowisko swoje uzasadnia tem, że 
obowiązujące obecnie prowizorjum budźe- 
towe wygasa z dniem 1 lipca br. i do tego 
dnia nie starczy czasu, aby sejm zdołał roz- 
ważyć poprawki senatu i ostatecznie bud- 
żet załatwić. 

Tego rodzaju tłumaczenie się jest nic- 
uzasadnione. Należy bowiem zaznaczyć, że 
sejm licząc się z poprawkami senatu praco- 
wał nad budżetem w takiem lempie, aby 
zarezerwować sobie do 1 lipca czas na roz- 
ważanie poprawek senatu. 

Mówią również o tem, jakoby na ten 
niespodziewany krok Be-be miała wpłynąć 
decyzja z poza parlamentu. 

W istocie rzeczy zmiany senatu nie 
zmieniłyby budżetu. Uwzględniając popraw- 
ki rządowe lub wnosząc pewrte zmiany, se- 
nat musiaiby przekazać budżet do sejmu i 
lu zmiany te nie uzyskałyby. potrzebnej 
większości 11/20 głosów. 

Tem zapewne kierowal się rząd i przez 
usta sen. Szarskiego zaproponował przy- 
jęcie budżetu w brzmieniu  uchwalonem 
przez sejm. rezygnując tem samem ze swo- 
ich poprawek. 

Jak widzimy więc, nie kjerowano się tu 
zupełnie obawą, iż sprawa nie zostanie za- 
łatwiona do dnia 1 lipca, ale tem, że z góry 
Skazana byla w sejmie na przegraną, gdyż 
co nie ulega najmniejszej watpliwości, sejm 
byłby stał konsekwentnie na swojem slano- 
wisku i odczuciłby ponownie odrzucone 
już w trzeciem czytaniu poprawki rządu. 

Jako wniosek z tej sytuacji niektóre 
dzienniki widzą groźbę rozwiązania sejmu 
i senatu bezpośrednio po załatwieniu bu- 
dżetu. O ile można przypuszczać, a żyjemy: 
przecie wciąż w okresie przypuszczeń i do- 


Sejm przyjął ustawę o amnestii. 


WARSZAWA, 19 czerwca. (tel. wł.). Na 
dzisicjszem posiedzeniu sejmu irozpalrywa- 
no wnioski o zawieszenie postępowania kar- 
nego przeciw kilku posłom. Relerowali low. 
Pużak sprawę tow. Dubois, pos. Bulisie- 
wicz (Str. Chl.) sprawę pos. Pluty, pos. 
Zwierzyński (Z. L. N.) sprawę pos. Sośnie- 
kiego (Ch. D.), i kilku innych posłów. — 
Wszystkie te wnioski przeszły jednomyślmie 
z wyjątkiem sprawy pos. Ledwocha (Wyzw) 
który to wniosek został przyjęty przeciw 
głosom Z. L. N. — Przystąpiono do sprawy 
uczniów gimnazjum ukr. w Stanisławowie, 
Pierwszą część wnioskn komisji domaga- 
jacą się wydania zurządzeń zapobiegają | 


cych na przyszłość tego rodzaju zajściom 
przyjęto. odczucono natomiast drugą część 
wzywającą rząd do załatwienia sprawy w 
tym kierunku, aby młodzież tego gimna- 
zjum nje straciła roku sżkolnego. Przyję* 
to. 147 głosami przeciw 140, jako drugą 
część * następujący wniosek: „Sejm wzywa 
rząd. aby uczniom 5 klas wyższyćh pań- 
slwowego gimn. ukr. w Stanisławowie, u- 
możliwiono dalsze kształcenie się bez straty 
roku szkolnego przez przyjęcie tej młodzie- 
ży do gimnazjum bez egzaminu. Po przy- 
jęciu tego wniosku ma ławach, lewicy i 
mniejszości oklaski. 


Pierwsza amnesija dająca ulgi komunisfom. 


Przystąpiono do sprawozdania komisji 
prawniczej o projektach rządu i poselskich 
w sprawie amnestji. Referował tow. Pu- 
żak. Z. PPS. i klub ukr.-białoruski wniosły 
projeki amnestji przedewszystkiem dla wię- 
źniów politycznych a klub ukr.-biał. także 
dla przestępstw politycznych, miała to być 
amnestja calkowila, kluby włościańskie 
zgłosiły wnioski o amnestję za przestępstwa 
leśne i nielegalna uprawę tytoniu. Komisja 
wzięła za podslawę projekt rządowy oraz 
uwzględniła wnioski poselskie. 

Okazją do amnestji jest 10-lecie odzyskania 
niepodległości Polski. Były głosy, że u nas sto- 
suje się amnestje za często, jednak od czasu ostat- 
niej amnestji w r. 1923 wiele się w Polsce zmie- 
niło. Jest to pierwsza amnestja, w której stosuje się 
ulgi także dla komunistów. Amnestją uwzgięd- 
nione są przestępstwa wypływające z motywów 
politycznych, religijnych, narodowościowych, spo- 
iecznych i gospodarczych a także przestępstwa 
natury pospolitej. Osobne przepisy traktują o zbie- 
ganin się przestępstw, darowaniu kar dodatko- 
wych. 

Ustawa pragnie położyć kres temu wszystkie- 
mu co było drażniące w okresie wojny polsko- 
ukraińskiej w latach 1918—1920. Także przestęp- 
stwa popełnione w tym czasje będą podlegały 
amnestji. Darowane będą kary za obrazę urzęd- 
ników i za przestępstwa leśne i nielegalną u- 
prawę tytoniu. Za przestępstwa pospolite daro- 
wane będą kary do ő mies., kara śmierci zmie- 
niona na 15 lat więzienia, dożywotnie kie 4 
na 10 lat. 


i dezercję, o ile dezerter nie zgłosi się władzy nie 
później jak w miesiąc po wyjściu amnestji, lub 
o ile nie zostanie ujęty przez władze. 

Po przemówienia wiceministra Cara przystą- 
piono do dyskusji. 

Pos. Jeremicz (KI. Białor.) domaga się rozciąg- 
nięcia amnestji na wszystkie przestępstwa do dnia 
3 maja 1928. 

Pos. Pieracki (ZLN) oświadcza, że klub jego 
gotów jest głosować za projektem komisji, ale nie 
zgadza się na żadne rozszerzenie amnestji. 

Pos .Bitner (Ch. D.) domaga się, aby sprosto- 
wano zwrot w projekcie ustawy, iż niezdolność 
prawna, jako skutek skazania ustaje z chwilą od- 
cierpienia kary, nie dotyczy komunistów, społe- 
czeństwo bowiem ma prawo bronić się przed wpły- 
wem przestępców. 

Pos. Hartglas (Koło Żyd.) zaznacza, iż amne- 
stja powinna objąć komunistów w całej pełni. 

Pos. Brodacki (Piast) sprzeciwia się wszelkim 
wnioskom rozszerzającym amnestję. 

Pos. Cham, Bitner i Gawryltk domagali się 
całkowitej amnestji. 

Tow. pos. Ciołkosz zgłosił poprawkę, aby roz- 
ciągnąć amnestję także ma kary dyscyplinarne za 
przewinienia służbowe popełnione z pobudek spo- 
łecznych i gospodarczych. Dotyczyłoby to Koleja- 
rzy, dotkniętych karami z powodu strejku. Druga 
poprawka domaga się zniesienia także kar do- 
datkowych, jak utrata poborów, uposażenia, eme- 
rytury i renty. 

W głosowaniu wszystkie poprawki zostały od- 
rzucone poczem całą ustawę amnestyjną Izba przy- 
jęła w brzmieniu zaproponowanem przez komisję 


Wyjęte z pod amnestji: kary za szpiegostwo | w drugiem a następnie w trzeciem czytaniu. 


takiego sposobu stawiania sprawy. Gdyby 
to mialo być prawdą zdemaskowałoby to 
bezapelacyjnie stosunek rządu do parlamen- 
taryzmu. 

W fakcie wyżej poruszonym widzimy 


niysłów. niema najmniejszych podstaw do ; rejtaradę rządu przed scjmem. Stąd w ko- 
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lach zbliżonych do rządu mówi się o moż- 
liwości ustąpienia ministra Składkowskiego 
raz o pceważniejszych zmianach w' gabi- 
necie. Na razie traktuje się to jako po- 
głoski. ale — jak wiemy — i pogłoski czę- 
sto nie są kolportowane bczpodslawnie. 


„DZIENNIK LUDOWY! mn ü  " AAKGIB8 


"Koszta utrzymania a zarobki robotnicze. 


Międzynarodowe biuro pracy w Gene- 
wie opracowało bardzo ciekawe i poucza- 
jące tablice statystyczne i graficzne, przed- 
stawiające w sposób porównawczy koszty 
codzienne żywności, oraz place zarobkowe 
wobolników w miastach i stolicach różnych 
krajów Europy i Ameryki Północnej. Io- 
szty żywności zostały obliczone w dołarach 
(na rodzinę z 4 osób): 

Płace zarobkowe wyrażają się w LE: 
bach wskaźnikowych, przyjmując przylem 
za 100 płace zarobkowe w ga F z dnia 
1 lipca 1921 roku. 

Na pierwszem miejscu M S się Fi- 


ladefja w Stanach Zjedn., gdzie koszty 
żywności wynoszą dziennie w dolarach 2, 28 
a płace zarobkowe — 166. 


Z kolei pierwsze miejsce w Europie zaj- 
muje Kopenhaga (Dania) gdzie koszt żyw- 
ności wynosi dwa doiary dziennie, a płaca 
zarobkowa równa się wskaźnikowi 112. Na- 
stiępne miejsce zajmuje stolica Iriandji, Du- 
blin. gdzie koszt żywności wynosi dziennie 
170 dolara a płaca zarobkowa równa się 


108; w Londynie koszt żywności — 1'67 do- 
lara. płaca zarobkowa — 106; w Szlokhol- 
mie koszt żywności — 1/71, płaca zarobko- 
wa — 96; w Amslerdamie koszt żywności — 
130. płaca zawobkowa — 71; w Paryżu 
koszt żywności — 157, płaca zarobkowa — 
56; w Medjolanie koszt żywności 1'85, pła- 
ca zarobkowa — 55; w Brukseli koszt żyw- 
ności — 160. płaca zarobkowa — 50; w 
Pradze Czeskiej koszt ody = — 1'40, pła- 
cu zarobkowa — 49; w Tallinie (E stonja) 
koszt żywności — il 13, płaca zarobkowa 
— 48; w Wiedniu koszt żywności 1'80, płaca 
zaropkowa — 43; w Warszawie koszt żyw- 
ności — 1‘07 płaca zarobkowa — 39. 

Tak więc pod względem wysokości ro- 
botniczych płac zarobkowych Warszawa 
zajmowała według statystyki M. B. Pracy o- 
stalnie miejsca w r. 1927 w szeregu wiel- 
kich miast i stolic Europy. 

Najkorzysiniejszy slosunek kosztów 
żywności do płac zarobkowych wykazują 
Stany Zjednoczone, fa z miast amerykań- 
skich — Filadelfja. 


Zuchwalstwo kamieniczników rośnie ! 


Chcą podwyżki cz: nszów i zmniejszenia podatków. 


WARSZAWA, 19. 6. (AW.) Organizacje wła- 
ścicjelj nieruchomości miejskjch w Polsce w wy- 
niku zjazdu oubytego w ub. tyg. czynią obec- 
nie starania u czynników miarodajnych 


o podniesienie podwyżek kwartalnych ko- 
mornega, 


od lokali jednopokojowych wysokości 12 proc. 
i spowodowania z d. 
kwartalnych podwyżek komornego od lokali jed- 
nopokojowych złożonych z pokoju i kuchni. Po- 
nadto organizacje właścicieli nieruchomości doma- 
gają się 

ograniczenia władz komunalnych przy wymiarze 

podafków 


1 lipca rb. dalszego biegu | 


i 


miejskich najwyżej do wysokości 50 proc. państw. 
podatku od nieruchomości. Wszelkie różnice, wy- 
nikające z podwyższonych podatków i opłat ponad 
normy 1914 miałyby być przełożone na najemców. 
„ABC“ dowia: Juje się z miarodajnych źródeł, że 
starania organizacyj właścicjeli nieruchomoścj nje 
będą przez władze uwzględnione. 


MASOWE EKSMUSJE. 

WARSZAWA, 19. 6. (AW.) Zatargi na tle 
mieszkaniowem w Warszawie przybierają charakter 
masowy. W ostatnim tygodniu wpłynęło do war- 
szawskiego sądu polubownego około 150 skarg 
o eksmisję mieszkaniową. Ponad 100 skarg po- 
chodzi od właścicjeli domów na przedmieściach 
stolicy. 


Nr. 139 


Min. Zaleski 
o aktualnych zagadnieniach 


WARSZAWA, 19. 6. (AW.) Min. Zaleski u- 
dzielił przedstawicielom prasy warszawskiej dłuż. 
szego wywiadu. Omawiając powstanie w Niem- 
czech nowego rządu p. Minister wyraził nadzie- 
ję, że przyszły rząd niemiecki skłaiać się będzie 
z ludzi, dla których utrzymanie pokoju stanowić 
będzie przykazanie ich creda politycznego. Poru- 
szając problem rokowań o pakt przeciwwojenny 
min. Zaleski stwierdził, że projekt Kelloga uważa 
za bardzo pożyteczny. szczególnie po wyjaśnie- 
niach udzielonych przez Kelloga w nocie z dn. 
28 kwienita. 

W sprawie stosunków polsko-litewskich min. 
Zaleski zaznaczył, że Polska oczekuje konkretnych 
propozycyj litewskich, które delegaci Kowna prze- 
dłożyć mają na komisjach bezpieczeństwa i eko- 
nomicznej z końcem czerwca. Jeżeli projekt li- 
tewski będzie nie do przyjęcia rząd polski zasta- 
nowi się nad tem, co aalej wypadnie mu czynić. 
Min. Zaleski stwierdza, że jego powrót do kraju 
przyśpieszony został z powodu lekkiej njedyspo- 
zycji. 

. 83 — 
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Zasiłek dla kleru katolickiego. 


WARSZAWA, 19. 6. (AW.) Na ostatniem po- 
siedzeniu Rady Min. uchwalono przyznać ducho- 
wieństwu katolickjemu jednorazowy zasiłek w wy- 
sokości 22 i pół proc. uposażenia miesięcznego. 


Awantury faszystów niemieckich. 


BERLIN. 19. 6. (AW.) Podczas przedstawie- 
nia opery jazzbandowej „Jonny zagrywa* w Mo- 
nachjum doszło do skandalicznych zajść. „„Hacken- 
kreuzlerzy* strzelali podczas przedstawienia żab- 
kami, które zapalali na widowni, oraz obrzucali 
aktorów bombami cuchnącemi i odłamkami sta- 
rego sera. Awantury trwały dłuższy czas. Dopie- 
ra policja wyprowadziła sprawców awantur z te- 
atru. Przedstawienie doprowadzono do końca. Wy- 
chodzącą z teatru publiczność hackenkrenzlerzy na- 
BŁ 0 diec i ww. LARGO Ha a nawet Dili. 
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„Dom Dobrej Smierci” 


Nowela zbiorowa 7 autorów. 
MARIA HAUSNEROWA. 
PL 
(Ciąg dalszy ). 

— Cóż pani lak dalece może wiedzieć 
o życiu —- powtórzył. wciąż sądząc, że je- 
go boleść musi być stanowczo większą, 
więcej realną. 

— A.. pana doświadczenie ? 

— Moje doświadczenie *... Panno Glorjo, 
niech pani sobie wyobrazi roślinę, która 
wszystkienii korzeniami tkwi w dobrej glc- 
bie, kwitnie bujnym, szerokim kwiatem, 
uśmiecha się do słońca... I niech pani sobie 
jeszcze wyobrazi. że tę roślinę wyrwano 
i wdeptano w błoto... 

— Tak bywa bardzo często z roślinami. 
A. czyż stąd nie prosty wniosek, że życie 
jest brutalne i brzydkie? — zapytała, prze- 
nikając go wzrokiem. > 

Ale on. zamiast odpowiedzieć na tak 
prosty jej „wniosek“, uczuł znów przy- 
pływ nicokreślonego żalu. Gniewało go 
wprost. że jesl tak urocza i równocześnie 
tak daleka życiu. 

— Moje uczucie, z którem zrosłem się 
od lal. wyrwano i odrzucono jak śmiecie... 
Teja alpo kłamała od szeregu lat, albo... 

— Jaka Teja? 

— Ah. ona, moja żona, tam... poza gra- 
nicami naszego państwa śmierci.. 

— Lepiej może nie wspominać, co bylo 
Tu mamy spokój i pewność. 
— Pewność? 


tam... 


— Że uwolnimy się od wszelkich prze- 
szłych i możliwych przyszłych kompli- 
kacji... 

Gong wzywał na obiad. Przerwaną roz- 
mowę postanowili kontynuować następne- 
go dnia. 

Nazajutrz obudziły go strumienie desz- 
atakującego szyby. 

— Nie zobaczę Glorji — przemknęło 
mu przez myśl. Nie wiedział, pod którym 
numerem mieszka, zresztą. sądził słusznie, 
że rozmowa w pokoju nie będzie taką samą 
jak rozmowa wśród klombów przy fon- 
tannie. 

Długą chwilę stał przy oknie, śledząc 
spływające krople. 

Nagle zapukano do drzwi. Do pokoju 
wszedł “czlowiek. z którym Skierup czasami 
po parę słów rozmawiał. Józef Dąbek, robotę, 
nik z przedmieścia Warszawy. Wiedział, ża 
Dąbek zapomocą samobójstwa chciał roz- 
wiązać dla siebie na zawsze kwestje bez- 
robocia. głodu i nędzy. Dąbek wyglądał 
teraz zupełnie inaczej, niż w chwili przy- 
jazdu. Wykwintne warunki życia w Domu 
Daiei uczyniły zeń zdrowego, aA 
go człowieka. 

— Przykro człowiekowi w taki deszcz, 
prawda? — zaczął Skierup, ot, aby coś po- 
wiedzieć. 

— Przykro... Ale mnie wogóle zaczyna 
tu być strasznie — wie pan ?... — począł Dą- 
bek. PER obok ma foteliku. 

Tak?! 

— Poco nas trzymają ? Ja myślał — zgi- 
nąć zaraz... Ach, jakem się śpieszył — wie- 
dy. tam nad Wisłą, — psiakrew, tak było 
ciężko — podle — — 

— Więc uznaje pan, że... 

— Uznaję. że tu dobrze i pięknie, ale 
mi slraszno.., 

— No? 


CZU. 


— | Ea a Ad dlatego, że pięknie... Myśla- 
łem: Podły ten żywot ludzki, człowiek mę- 
czy się. jak koń dor ożkarski, przy pracy, 
ledwie żyć może — a wa. tej harówki nie- 
ma — jeszcze gorzej! Jak zacząłem pasek 
swój zaciskać na żołądku, by nie krzyczeć z 
głodu... Jak zacząłem lazić od biura do biu- 
ra po pracę. jak po żebraninie.. Pasja mię 
chwyciła. A, dosyć tej komedji, idę ja skoń- 
czyć. Tak myślałem. 

— Słowem. myślał pan, 
ciężkie i podłe — tak? 

— Tak — ale lu... lu widzę, że nie życie. 
Świat: głupio urządzony, ot, co! A tu życie 
śmieje się na każdym kroku. Widział pan 
ten wielki krzak kwilnący obok muru ? Jak 
pachnic — nigdy czegoś podobnego mie spot- 
kałem. A kwiaty ? Te róże białe na klombie f 
A slońce... Jakie tu mocne słońce. Czy ką- 
pie się pan w tym okrągłym basenie ? Praw- 
da. jak tam cudownie? Woda jaka milo! 
A polem. kiedy wyjdę. świeży, zdrów, moc- 
ny. kiedy biegnę po drodze wyżwirowanej 
na drugie śniadanie (i jakie !!) — toż czuję. 
ze tu jakaś gdzieś nieprawda. Ja chcę u- 
mierać? Nie! Wcale! A chciałem. Chcia- 
łem! Dziś nie chcę. Kto wie? Możebym 
znalazł wreszcie zajęcie, nawet dobre za- 
jęcie. Możeby się co odmiceniło... Ale żył- 
bym.. Tu cudownie. I tu — muszę ginąć. 
Panie. ja się boję. ja nie ichięę!! 

Po tem wyznaniu Dąbek spojrzał z nie- 
pokojem na rodaka. klórego twarz nie zdza- 
dzała w tej chwili żadnych uczuć. 

— Więc? 

— Panie. czy to naprawdę tak niemoż- 
liwe... 

= Co ? 

— Wydostać się stąd... 
milkł. jakby własnem 
szony. 


że życie jest 


— rzucił i za- 
słowem przestra- 


(C. am). 
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„DZIENNIK LUDOWY" 


Po kryzysie teatralnym. 


Od osoby, zajm:jącej wybitne stanowi- 
sko w 1nchu artystyczno-literackim, otrzymu- 
jemy następujące uwagi, które jako nadające 
się do szerszej dyskusji pomieszczamy. - 
Rea, 


Sprawę teatralną załatwiono. Należy 1c- 
raz. mojem zdaniem. nieco się zaslanowić 
nad ostatniemi jej perypetjami, by nauka 
nie poszła w las, a casus Trzciński mial ja- 
kiś „sens moralny“. 

Sprawa p. Trzcińskiego już załatwiona, 
dlatego pozostawiamy ją na uboczu. Nie 
biorąc w rachubę niesmacznych i niepo- 
ważnych argumentów, zapomocą których 
jego poplecznicy chcieli go przemycić jaka 
dyrektora teatrów ma przyszły sezon (sta- 
wiano go obok Pawlikowskiego i Reinhard- 
ta!, przypuśćmy, że jest on istolnie zapo- 
znanym reformatorem, nowatlorem. 

Zastanowić się trzeba, czy istotnie teatr 
lwowski takiej siły potrzebuje ? 

Otóż twierdzę, że nie. Mimochodem war 
to przypomnieć, że chociaż dziś Lwów 
szczyci się Pawlikowskim. temuż Pawlikow- 
skiemu w swoim czasie życie zatruwał. l nic, 
dziwnego. Eksperymentatorzy bywają na 
miejscu tam. gdzie się od mich nie wymaga 
zaspakajania zwykłych, codziennych po- 
trzeb społeczeństwa. To też teatry doświad- 
czalne mogą z powodzeniem istnieć w mia- 
stach. posiadających pozatem tealry nor- 
malne, 

slosujące się do wymagań przecięlnej 
publiczności. 

Dopóki Galicja grała rolę Piemontu pol- 
skiego — Lwów i Kraków musiały często 
pełnić funkcje. przechodzące ich siły i slu- 
żyć kulturze całego narodu z zaparciem się 
sicbie. Dziś to się zmieniło. Dziś Osterwa, u- 
ważany przez wielu za następcę Pawlikow- 
skiego. powinien siedzieć w Warszawie, a 
nie w Wilnie, gdzie brak mu publiczności i 
gdzie jego „Reduta“ sztucznie tylko się u- 
irzymuje. Bylem niedawno w Grodnie, gdy 
gościła tam „Reduta“, wystawiając „Sen“ 
Kruszewskiej. Sztuka — nie nadzwyczajne- 
mego. pierwociny literackie. Ale sposób wy- 
stawienia zaslanawiający. Poszedłem dwa 
razy. by utrwalić sobie w pamięci rozmajte 
szczegóły preżyserji. Teatr jednak był pva- 
wie pusty. Zeszło się trochę młodzieży szkol 
nej. której w czasie antraklów nauczycielo- 
wie i nauczycielki dawali rozmajte wy jaśnie 
mia sensu sztuki, sens ten bowiem strasznie 
by! mglisty. a miejscami tak naiwny, że Irze- 
ba go było gwałtem pogłębiać komenlarza- 
mi. Przyszło mi na myśl. że przecież daleko 
pożyteczniej byłoby tutaj grać zwyczajną 
dobrą sztukę, zwyczajnie dobrze wyrceżyse- 
rowaną. To. co widziałem na scenie, bylo 
bardzo ciekawe, ale dla.. specjalistów: 
aulorów, aktorów. reżyserów, krytyków — 
słowem dla fachowców, których w Grodnie 
prawie niema. 

Nie mierzę Lwowa miarą Grodna. Broń 
Boże! Jest i większy i znacznie kultural- 
niejszy. Nie jest jednak tak wielki, by mógł 
sobie pozwolić na więcej, niż jeden, dwa, 
maximum. trzy teatry. Przeznaczanie głów- 
nego z nich na instytucję eksperymentalną 
jest poprostu monsensem, objawem sno- 
bizmu. Lwów dbać powinien przedewszyst- 
kiem o to, aby jego główny teatr, 

nie bawiąc się w żadne nowaforsiwa, 
wprowadzając wypróbowane już reformy, 
miał reperiuar zawczasu obmyślony sumien 
nic i tak rozplanowany. aby przy częstych 
premjerach można było jednak każdą sztu- 
kę w miarę możności należycie przygoto- 
wać, 

Na to nie trzeba eksperymentatora. Wy- 
starcza dyrektor pracowity, doświadczony, i 
umiejący dawać reżyserskie wskazówki. 

Zgóry jednak należy być przygolowa- 
nym na io, że najłepicj nawet odpowiada- 
jacy tym warunkom dyrektor — nie wszyst- 


kich zadowolni. W pierwszym rzędzie zaś 
tych, którzy mają równocześnie i wyma- 
gania najwyższe i głos najdonośniejszy. Aby 
zalem wiedzieć, co jest krytyką płodną, a co 
narzekaniem jałowem. bezcelowem, trzeba 
koniecznie zorjentować się, czego w żaden 
sposób żaden dyrektor dać bardziej wyma- 
gającej publiczności lwowskiej nic może. 
Są trudności, których pokonać nie 
potrafi. 

Mianowicie: ponieważ sztuka we Lwowie 
schodzi z vepertuaru znacznie prędzej, niż 
w Warszawie lub Wiedniu, więc trzeba się 
pogodzić z tem, że jej wypróbowanie musi 
być bardziej pobieżne. Następnie fakt, że 
należyta specjalizacja aktorska, przy mniej- 
szej specjalizacji teatrów, nie daje się prze- 
prowadzić i że nieraz artysta, wyborny w 
dramacie. musi z konieczności pokazać się 
w farsiec — każe liczyć się z pewnemi nic- 
równościami gry. Wynikające z tych oko- 
liczności usterki mogą być niekjedy bardzo 
znaczne i dokuczliwe dla wybredniejszej 
publiczności — publiczności, która ma prze- 
cież takie same gusty i wymagania w War- 
szawie i we Lwowie. (we Lwowie może na- 
wet wyższe), a co jednak tealr warszawski 
dać może. a twowski nie. Otóż nieuwzględ- 
nianie tej niemożliwości prowadzić musi do 
krytyki bezplodnej, bezcelowej, wywołują- 
ce] lylko coroczne kryzysy i szukanie coraz 
lo innych nowych bogów, którym następnie 
wymawia sie, że... zawiedli oczekiwania. Na 
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trudność tę byłaby tylko jedna rada: jest 
nią projekt p. Krywoszejewa zasląpienia 
tealrów miejskich przez państwowe teatry. 
objazdowe. Wobec tego jednak, że Polska 
ma obecnie dużo pilniejszych spraw nicza- 
łatwionych — wspomniany doskonały pro- 
jekl nierychło. sądzę. doczeka się realiza- 
cji. Do tego czasu wszakże godzić się be- 
dzie musiał i Lwów i Kraków i Poznań etc. 
z taktem. że 


teatry ich będą pod wieloma wzgiędami 
dystansowane 


przez teatry warszawskie, choćby nawet po- 
siadały lepszych aklorów i pracowitszych 
dyrektorów. 

Wracając na zakończenie do losu p. 
Trzcińskiego, muszę powiedzieć, że szcze- 
rze mi go żal. Jest on ofiarą szeregu niepo- 
rozumień.  Przedewszystkiem miewiadomo 
dlaczego uważano go-za nowego Reinhardta 
i bezpodstawnie oczekiwano od niego ja- 
kichś rewelatorskich czynów; naslępnie — 
wogóle snobizmem było żądać koniecznie, 
aby we Lwowie rezydował taki jakiś wyjat- 
kowy nowalor; nakoniec, czytając niektóre 
recenzje. przekonalem się, iż wśród zarzu- 
tów było sporo pretensji, pochodzących wła 
śnie z nieuwzględniania nje dających się po- 
konać trudności. To też jeżeli Lwów chce u- 
porządkować swój stosunek do teatru, wi- 
nien przedewszystkiem wyłonić komisję 
teatralną, klóraby stała na wysokości za- 
dania. aby w przyszlości nie powtarzały się 
takie fakty. że się dyreklora oddala, bierze 
się innego, lego innego się wyrzuca, i wraca 
się do pierwszego. To nie jesl działalność 
poważna. to tragifarsa. Je S: 


Tym razem nie chodzi o Europejczy- 
ków. którzy udają się do Ameryki za chle- 
bem. ale o los Amerykanów, klórzy wyemi- 
growali do Rosji sowieckiej w madzieji, że 
uda im sie zrealizować swe plany przy „bu- 
dowie socjalizmu w tym kraju wszelakich 
ckspervmentów. 

Oto, co donosi o tem „Prawda“. Grupa 
robolników i drobnych farmerów amery- 
kańskich postanowiła wziąć udział w budo- 
wie socjalizmu. 85 rodzin przybyło do Rosji 
sowieckiej i otrzymalo niedaleko od Le- 
ningradu 1:40 hektarów gruntu pod uprawę. 
Ale złuniasi poparcia spotykali się ma każ- 
dym kroku z przeszkodami, które były 
wprost biurokratycznemi szykananmii. 

hnigranci, którzy utworzyli komunę, 
podpisali kontrakt o inwestycjach na 280 
tys. rubli. Maszyny i narzędzia gospodarcze, 
zamówione w Ameryce zaczęły nadchodzić. 
W ten sposób zaczęła się nowa udręka imi- 
grantów. Każdym razem przy odbiorze no- 
wej przesyłki żądały władze «cielne tych sa- 
mych poświadczeń: Niniejszem potwierdza 
się. że okaziciel niniejszego jest iinigranlem 
rolnym... 

Międz: in. zostało też przesłane auto. 
Tego już bylo władzom sowieckim za wiele. 


Ustawa o zmazaniu winy. 


WARSZAWA. Ministerstwo sprawiedliwości 
opracowuje projekt bardzo ważnej ustawy, ktora 
w pewnych wypadkach sprowadzić może błogo- 
sławione skutki. 

Będzie to ustawa o zmazaniu winy. Zdarza 
się przecież niejednokroinie, iż ktoś popełni prze- 
stępstwo w uniesieniu i w zdenerwowaniu, a wów 
czas choć całe dalsze życie poświęci wytężonej 
pracy 1 jest nieskazitelnie uczciwy — nosi na so- 
bie piętno zbrodniarza. 

(W myśl nowej ustawy władze sądowe na 
wniosek, przedstawiony przez władze administra- 
cyjne, (będą mogły skreślić takich ludzi z reje- 
stru karalności, 

Wykreślenie z rejestru przywróci skazanemu 
na utratę praw obywatelskich pełne jego prawa. 

A więc czynne i bierne prawo wyborcze, zdol- 
ności świadczenia w sprawach cywilnych i zezna- 


| 
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fo w Rosji powiodło się imigrantom amerykańskim. 


A lak. moi kochani, 'chcecie tu prowadzić 
błogie życie!? Aulomobil jest przedmiotem 
zbylku. Musicie za ten wyrafinowany przed- 
miot zbylku zapłacić 1100 rubli należytości 
celnych. Amerykanie daremnie zadawali so- 
bie (rudu, by przekonać urzędników cel- 
nych, że aulo nie zawsze jest przedmiolem 
zbytku, Wskazywali, że dla komumy auto 
jest tak niezbędne jak naprzyklad koń. Ale 
urzędnicy celni byli nieprzejednani. Przy- 
byliście tu jako rolnicy, aby uprawiać rolę 
a na przejażdżki auto wam niepotrzebne. To 
niesłychane: Po (o chłopu auto! 

Nieszczęśliwym imigrantom nie pozo- 
stawało nie innego niż zapłacić 1100 rubli. 

Przyznane im grunla okazały się za ma- 
le. prosili więc o odstąpienje im sąsiadują- 
cych 150 hektarów ziemi sowieckiej. Powia- 
lowy wydzial rolniczy długo radzil, kazał 
sobic przysłać akla, spisywał protokoly, a 
w końcu postanowił zostawić im 50 hekta- 
rów. Dosyć dla nich! 

W takich warunkach gospodarka przy- 
nosi imigrantom ogromne straty. Spotkał 
ich zawód, na całej linji. Dwie rodziny opu- 
eścily już Rosję. Liczne inne rodziny pójdą 
za ich przykładem! 


a 


wania pod przysięgą w sprawach karnych, zdol- 


ność przyjmowania godności kuratora oraz u- 
czestniczenia we Wszelkich czynnościach cywil- 
nych. 


Projekt ministerstwa przewiduje dale; przywró- 
cenie praw handlowych upadłym firmom. Dotych- 
czas notatka w rejestrze handlowym o upadłości 
była nieprzebytą przeszkodą dla kupców. 

Powyższy projekt ministerstwa sprawiedliwo- 
ści po uzgodnieniu z jnnemi ministerstwami, przed- 
stawiony będzie sejmowi. 


Okradzenie min. Moraczewskiego 


WARSZAWA. 19. 6. (AW.) Min. Moraczewski 
okradziony został w swojem mieszkaniu w Su- 
lejówku. Złodzieje zabrali mu płaszcz gumowy 
i znajdujący się w nim portfel z 1300 zł., ksią- 
żeczkę PKO i cenne papiery. 
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Zastrzelenie dziennikarza na sali rozpraw, 


Epilog procesu między współpracownikami „N. Wiener Journal". 


WIEDEN. 19, czerwca. (AW.) © Dziś 
rano wydarzył się tu niesłychany w dzie- 
jach kryminalistyki wiedeńskiej wypadek. 
B. wspólpracownik dziennika „N. W. Jour- 
nal“ Oskar Poeffl wniósł przeciw swo- 
jemu b. koledze rodakcyjnemu Wolffowi 
skargę o obrazę honoru. Wolff bowiem zde- 
maskował Poeffla. stwierdzając, że ten nad- 
używa swego stanowiska jako redaktor cz- 
ści ekonomicznej „N. W. J.“ i dopuszcza 
się licznych wymuszeń, W czagie dzisiejszej 
rozprawy Poefil nagle wstał ze swego miej- 
sca i 5 Se rewolwerowymi zamo”- 


dował Wolffa. Morderca tak szybko doko- 
nat swego czynu, że nikt z publiczności nie 
zdążył przeszkodzić mu w wystrzelaniu 
wszystkich naboi w stronę ofiary, Wśród pu 
bliczności powstała panika. Kilku dzienni- 
rzy doznało wstrząsu nerwowego. Wsród 
świadków obecna była na sali Żona i sio- 
stra zamordowanego Wolffa. Wolff cieszył 
się powszechną sympatją wśród dzienni- 
karzy wiedcńskich i znany był z tego, Że 
dążył do oczyszczenią stanu dzienikarskiego 
z osobników tego rodzaju co Poeffl. 


Na pomoc załodze „italji”. 


LOT AMUNDSENA. c 


OSLO, 19. 6. (AW). Z trzech samolotów, któ- 
re w dniu 18 bm. wyleciały z Tromsee do Szpic- 
berga, dwa — szwedzki i finlandzki z powodu 
mgły zawróciły z drogi, natomiast trzeci francuski 
hydroplan „Latham“ pilotowany przez mjr. Giul- 
bauda z Amundsenem postanowił przedrzeć się 
przez zasłonę z mgły. O locie aparatu Amundsena 
niema dotychczas żadnej wiadomości, wobec cze- 
go ogólnie przypuszczają, że postanowił on bez 
lądowania na Szpicbergu polecieć aż do miejsca 
gdzie znajduje się Nobile. Amundsen przed swym 
odlotem wyrazić się miał, że niema chwili do stra- 
cenia i trzeba śpieszyć rozbitkom natychmiast z 
pomocą. Mjr. włoski Maddalena poraz trzeci wy- 
leciał z Vadsee i udało mu się wylądować w Kings 
bay. Znany badacz okolic podbiegunowych Hoel 
postanowił wziąć udział w ekspedycji sowieckie- 
go łamacza lodow „Krasina“, który forsownie prze- 
dzłera się do miejsca gdzie przypuszczalnie znaj- 
duje się Nobile. 


15--16 proc. podwyżki płac w prze: 
myśle budowlanym w Warszawie. 


WARSZAWA, 19. 6. (tel. w). Dziś popołudniu 
zostały zakończone rokowania o podwyżkę płac w 
przemyśle budowianym, na warunkach przynoszących 
iopotnikom około 15—16 proc. podwyżki dotychcza- 
sowych płac. Nowe stawki wynoszą na godzinę dla 
muiarza 1.50 ao 2.10 zł., dla koźlarza 1.20 zł., gra- 
sownika 1.05, 1opotnika niewykwalifikowanego 92 gr., 
pomocniką do noszenia materjału 70—92 gr., kobiety 
60 gr., chłopca do lat 18-tu 50 gr., cieśli 1.50—1.60 
zł, pomocnika cieśli 92 gr., malarza 1.50—1.60 zł. 
W „faprykach i warsztatach rzemieślniczych rzemieśl- 
nicy wykwalifikowani otrzymują za godz. 1.30 do 1.60 
zł. pracujący na maszynach 1.10—1.40 zł., kredownik 
1.10—1.50 zł, pomocnicy 90 gr., cieśla 1.50—1.60, 
pomocnik cieśli 90 gr., ślusarz 1.40— 1.70 zł. Wszyst 
kie dotychczasowe zarobki wyższe od objętych u- 
mową będą w dalszym cjągu stosowane. Umowa obo- 
wiązuje oa 1i. czerwca na cały sezon budowlany do 
1. kwietnia 1929. 


0 uwłaszczenie czynszowników. 


WARSZAWA, 19. 6. (teL wł). Komisja rolna roz- 
patrywała dziś w dalszym ciągu projekt nowelizacji 
ustawy O uwłaszczeniu czynszowników. Projekt zgło- 
siła PPS, co spowodowało rząd do zgłoszenia swego 
projektu, Reterował tow. Kwapiński, wskazując na 
komieczność znowelizowania ustawy przed latem, bo 
w lipcu wygasa istniejąca ustawa. W dyskusji nad 
całością przemawiali tow. Nowicki i tow. Chodyński. 
Projekt uchwalono w 2 i 5-ciem czytaniu. Projekt ten 
nie jest wprawdzie całkowicie zadowalniałący, ale 
znacznie poptawia istniejący stan rzeczy. Na plenum 
projekt ustawy reteruje tow. Kwapiński. 
OISINN 

MISS EARHEARDT O SWOIM LOCIE. 


PERNBREY (Wielka Brytanja) 19. 6. (AW). 
Miss Earheardt, która wczoraj przeleciała przez 
Atlantyk, oświadczyła przedstawicielowi United 
Press, że lot odbył się bez jakichkolwiek godnych 
uwagi przygód i naprawaę był — jak się wyra- 
ziła — wprost nudny. Samolot szybował wciąż 
w mgle na wysokości 800 do 4000 mtr. 


EKSPEDYCJA SOWIECKA. 


OSLO, 19. 6. (AW). Nadeszły tu wiadomości, 
że sowiecki łamacz lodów „Krasin“ przebija się z 
wielką szybkością przez lody, tak, iż zdaje się, 
że pierwszy zdoła dotrzeć do ekspedycji gen. No- 
bile. Ekspedycją sowiecką kieruje prof. Samojłow. 


RZYM, 19. 6. (Pat.). Agencja Stefani'ego ogłasza 
otrzymaną nową radjotelegraficzną wiadomość z o- 
kietu „Cita di Milano", iż lotnicy Larsen i Luetzew 
aowiedziawszy się po powrocie z pierwszego swego 
loti, że byli widziani przez gen, Nobiłe w odległości 
awóch kilometrów, wyrtszyli dziś na tym samym 
aparacie z powrotem, lecz i tym razem nie udało się 
im dojrzeć czerwonego namiotu, 

Major Maddalena równiez wyleciał dziś o godz, 
5.25 na poszukiwanie gen. Nobile, wziąwszy ze sobą 
zaczne zapasy Żywności. Majorowi Maddalenie nie 
udało się również dojrzeć miejsca pobytu gen. No- 
bile i powrócił ou o godz. 11.45 do Kingsbay. Gen. 
Nobile zawiadomiony został drogą radjową, by w 
czasie następnego lott skierował swe aparaty radjo- 
we w kieitnku drogi samolotów. 
jA |__ BOO 
KATASTROFA SOWIECKIEGO SAMOLOTU. 

WILNO, 19. 6. (AW). Według doniesień z po- 
gtanicza nad okolicami Radoszkowic w obrębie terye 
torjum polskiego krążył samolot sowiecki. Samolot 
1aptownie zawrócił w kierunku granicy sowieckiej, 
przechylił się jednak na bok i runąi w bagna, już po 
stronie sowieckiej, tuż przy polskich słupach granicz- 
nych, Pilot ponjósł śmierć na miejscu, obserwator, dzię- 
ki skorzystaniu w ostatniej chwili ze spądochronu — 
zdołał ocaleć. 


KIEREŃSKI W PRADZE. 

PRAGA, 19. 6. (AW). Jeden z dzienników do- 
nosi, że w ub. tyg. bawił w Pradze pod pseudoni- 
mem Aleksandrowa, Kiereński. Wczoraj wyjechać miał 
ao Paryża. Cel jego wizyty w Pradze był nieznany. 

sj 
SKAZANIE URZĘDNIKÓW GDANSKICH ZA 
DEFRAUDACJE. 

GDANSK, 19 czerwca. (PAT.). W dniu 
dzisiejszym odbył się tu piqrwszy wielki pro 
ces przeciwko trzem gdańskim urzędnikom 
celnym. oskarżonym o oszustwo i defrau- 
dacje z skarbowej kasy celnej. Trybuna! 
skazał jednego z oskarżonych, starszego se 
kretarza celnego Maerzta na 2 lata cię żkiega 
więzienia. drugiego oskarżonego, sl wach- 
mistrza celnego Ruthera na 1 rok ciężkiega 
więzienia. obu zaś na utratę praw obywa- 
telskich na przeciąg 5 lat. | 

—:+— 
TRZĘSIENIE ZIEMI W GRECJI. 

ATENY. 19 czerwca. (PAT.) W miej+ 
scowości Haaltis odczuto silne wstrząśnie=- 
nie podziemne. Ofiar niema. 

ROZERWANIE DZIAŁA W PORCIE KŁAJ- 
PEDZKIM. 

KŁAJPEDA, 19 czerwca. (PAT.). Dziś 
w południe podczas oddawania powitalnych 
honorowych salw armatnich na cześć wjeż- 
dźającego do portu krążownika angielskie- 
go. jedno z dział litewskich po trzecim slrzat 
le zostalo rozerwane. Oficer i dwaj żołnie- 
rze zostali tak ciężko poranieni, że wkrótce 
zmarli. 


| 
| 
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Gdy szaulisi wkroczą do Wilna. 


Marzenia Waldemarasa. 


KOWNO, 19. 6. (AW). Odbył się tu zjazd or- 
ganizacji sirzejeckiej szaulisów. Na zjeźdzje obecni 
byli prez, Smetona, Waldemaras, min. wojny Dau- 
kantas etc. Wygłoszono szereg mów, w których ata- 
kowano Polskę i wskazywano na wielkie znaczenie 
związków strzeleckich dla sprawy odebrania Wiłna. 
Waldemaras w przemówieniu swem dał wyraz nadzieji, 
iż nastąpi chwila, gdy szaulisi z rozwianemi sztan- 
aarami wkroczą do Wima. Min, wojny Daukanatas za- 
znaczył, że Litwa w obronie swej niepodiegłości (rze- 
komo zagrożonej przez Polskę) walczyć będzie do 
ostatniego tchnienia, dopoki nie osiągnie zwycięstwa. 

GDANSK, 19. 6. (Pat.). Omawiając wiczorajsze 
pizemówienie Waildemarasa, wygłoszone na zebraniu 
szaulisów litewskich, „Danz. N. Nachı.“ piszą: Gdyby 
słowa te wypowiedział jakiś mąż stanu o zakroju za- 
choanio-europejskim wówczas niewątpliwie przemó- 
wiłuby armaty. W obecnych stosunkach, panujących 
pomiędzy Polską a Litwą, nie ma jednak potrzeby 
biać zbyt tragicznie tego rodzaju przemówienia. 
W każdym jednak razie mowy te są dowodem, że au- 
żo jeszcze upłynie czasu, zanim pomiędjzy Polską a 
Litwą nastąpi rzeczywiście pokój. Zachodzi też pyta- 
nie, czy Wałdemaras wygłosiłby takie przemówienie, 
gdyby mie był do niego zmuszony zewnętrzno-polity= 
cznymi kłopotami, oraz gdyby nie ostatnia mota Rosji 
do Polski, która mu przypomniała kwestję wileńską. 
W końcu dziennik wyraża nadzieję, że mowa Wal- 
aemarasa nje wywoła w Polsce echa, któreby szkodli- 
wie oopiło się aa sprawie pokoju 
= 


Rewolucja w Grecji. 


ATENY, 19. 6. (Pat). W miejscowości Polos 
doszło do starcia między policją a strejkującymi 
robotnikami przemysłu tytoniowego. 2 robotników 
odniosło rany. Komunistyczny związek zawodowy 
pracowników tytoniowych w Agrinion proklamo- 
wał rozpoczęcie strejku. 

BELGRAD, 19. (AW). „Prawda“ donosi, 
że ruch rewolucyjny w Grecji szerzy się w dalszym 
ciągu. W wielu miastach robotnicy unieruchomili 
zakłady wodociągowe i elektryczne i usiłowali 
przeszkodzić oakomenderowanym do tych zakła- 
dów otidziałom wojskowym, przeznaczonym do 
puszczenia w ruch maszyn. Przy tej sposobności 
przyszło w kilku miejscowościach do krwawych 
starć. W Dramie stoczono formalną bitwę, w któ- 
rej wiele osób odniosło rany. 


Śniegi i mrozy. 


Tatry w Śniegu. 

ZAKCPANE, 19. 6. (AW). Qziębienie tempera- 
tury w Zakopanem i okolicach trwa w dajszym ciągu. 
W Tatrach spadły znaczne śniegi. Giewont, Czer- 
wone Wierchy, Boczań i inne góry pokryte są care 
śniegiem. Nad Zakopanem przeszedł drobny Śnieg, po” 
mieszany z gradem. Temperatura wynosi O do plus 
Ist G 

DREZNO, 19. 6. (AW). W Górach Olbrzymich 
spadł obfity śnieg, Temperatura spadła poniżej zera. 
W niektórych miejscowościach zanotowano do 6 St. 
mrozu. W całych Niemczech środkowych nastąpiło 
znaczne oziębienie. z 


ZAMACH NA POCIĄG SOWIECKICH DYGNITARZY, 

WILNO, 19. 6. (AW), „Kurjer Wileński“ informuje 
na podstawie doniesień z pogranicza, że w nocu 18, 
b. m. na szlaku kolejowym Mińsk — ©Orsza nie- 
znani sprawcy usiłowali spowodować katastrofę ko- 
lejową. Na torze podłożona została bomba zegarowa 
ną kilka minut przed nadejściem pociągu, wiozącego 
szereg wybitnych dygnitarzy sowieckich. Zamach wy” 
kryty został przypadkowo przez droznika. Władze 
sowieckie wszczęły energiczne śledztwo dla ujęcia 
sprawców zamachu. 


ZDERZENIE AUTOBUSU Z POCIĄGIEM. 

SANT JAGO de Chile, 19. 6. (AW). Wskutek 
zcerzemia się autobusu z pociągiem towarowym w po” 
bliżu dworca Lonlue 7 osób poniosło Śmierć, 5 zaś 
jest Śmierteluje poraniomych. Reszta pasażerów wy- 
szła z lżejszemi ranami. 

—::— 
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(wszędzie 
| O naby 


„DZIERNIK LUDOWY" 


kąpiele te osiąga się znaczn 
kąpiele smukłości są rirni 


sap" 


wa wszelkie wady skóry. 


Postulaty pracowników państwowych. 


Praconicy państwowi znów czekają. Do roz- 
czarowania, jakje im zgotował rząd, aodać mo- 
gą obecnie nowe rozczarowanie dzięki Sejmowi. 
Do Senatu nie rozczarują się: wiedzą z góry, że 
tam nie znajdą dla swych postulatów objawów 
życzliwości zupełnie. 

Domagania jednak pracowników państwowych 
muszą być zrealizowane. Na czem że one polegają? 
Mamy przed sobą uchwały Dorocznego Zebrania 
Centralnej Komisji Porozumiewawczej Związków 
Zaw. prac. państw. Znajdujemy tam postulaty: 

1) gruntowne przerachowanie t. zw. „minimum 
egzystencji“ tak, aby odpowiadało ono istotnym 
potrzebom życiowym, temsamem znaczne powięk- 
szenie dzisiejszych płac pracowników, szczegól- 
niej niższych i Średnich Kkategoryj 

W tem samem miejscu warto zaznaczyć, fakt, 
że przeszło 80 proc. pracowników państw. nie 
ma tego „minmum“, że żyje tylko dzięki pracy 
dodatkowej, ograniczenia się, dochodzącem do no- 
torycznego głodowania, kosztem zdrowia własne- 
go i dzieci, dziczenia kulturalnego rodziny. 

Czytamy dalej: 

2) utrzymanie skali rozpiętości płac, odpowia- 
dającej latom pracy (awans czasowy) i potrzebom 
życiowym, związanym z rodzajem pracy, z kwa- 
fifikacjamj pracownika i z jego sytuacją ro- 
dzinną. 

3) przywrócenia zasady regulowania wysokoś- 


ci płac w zależności od wzrostu drożyzny jako 
jedynie słusznej, której zaniechanie godzi ciężko 
w byt sfer pracujących i wychodzi na korzyść pa- 
noszącej się i nieopanowanej spekulacji. 

4) objęcie działaniem zasadniczych norm uposa- 
żeniowych oraz wszystkica dodatków regulują- 
cych płace również pracowników nieetatowych któ- 
rzy szczególnie na kolei i na poczcie stanowią 
liczne szeregi stale traktowane pod względem wy. 
nagrodzenia tłaleko gorzej, niż pracownicy eta- 
towi. 

Jeśli chodzi nawet o punkt 3-ci, domagaią- 
cy się ruchomej mnożnej, mającej licznych przeciw 
ników — to ciężar jego raczej leży na opano- 
waniu drożyzny tak, by wreszcje nie dawała się 
we znaki warstwom pracująchm. Tracili oni i 
fak wiele na niezrozumiałych obliczeniach Główne 
go Urzędu Statystycznego, który w obliczeniach 
drożyzny lubuje się w ułamkach / dziesiętnych 
wbrew coraz dotkliwiej odczuwanemu przez war 
stwy pracownicze głodowi. 

O co więc toczy się walka? Czemu pracow- 
nicy tak beznadziejnie «domagają -się uwzględnie- 
nia swych postułatów i-nie znajdują pcha? 

Tajemnica zdaje się tkwić w ich nieskończonej 
cierpliwości. 

Głód jednak czyni postępy i „marzycielskość” 
warstwy pracowniczej zastraszająco maleje, jak te 
go dowodzą odgłosy, dochodzące nas z prowincji. 


Amerykańskie kredyty dla Francji. 


Urząd skarbowy Stanów Zjednoczonych roz- 
pisał swego czasu poufny okólnik do wszystkich 


najwybitniejszych banków, w którem wskazał na ' 


to, że nie należy udzielać długoterminowych kredy- 
tów am państwu francuskjemu ani francuskiemu 
przemysłowi, dopóki Francja nie podejmie osta- 
tecznie kroków celem uregulowania swoich dłu- 
gów wojennych wobec Ameryki. 

Ale pod wpływem dyskusji publicznej urząd 
skarbowy amerykański nareszcie zdecydował się 
nie stawiać oporu emisji francuskich papierów prze 
mysłowych, czem zakaz pożyczania na korzyść 
przemysłu francuskiego zostaje zniesiony. 

Nagła ta decyzja uzasadniona jest przekona- 
niem w Ameryce, że Francja potrzebuie wielkich 
kredytów. dla dzieła koniecznej racjonalizacji prze 
mysłu, można więc pogzynić wcale niezłe inte- 
resu prywatne, mimo trwającęgo ieszcze rozdźwię- 
ku w dziedzinie francusko-amerykańskiej państwo- 
wej polityki kredytowej. 

Wielkie gałęzie francuskiego przemysłu, dziś 
już, chcąc sprostać konkurencji międzynarodowej 
będą musiały podjąć reorganizację swych apara- 
tów produkcji, wprowadzić nowoczesne urządze- 


C R A w, 


nia techniczne które są jak najgorsze. | 

Wyjątek stanowią te przedsiębiorstwa przemy- 
słowe i to nie wszystkie, które leżą na terenach 
odbudowujących się pieniądzmi reparacyjnemi, ale 
i tutaj większa część drobnych i średnich przed- 
siębiorstw, których we Francji znacznie jest wię- 
cej, aniżeli w krajach wielkiego przemysłu, nie 
wprowadziła jeszcze nowoczesnej organizacji swo- 
jej produkcji. 

Przyczynia się do tego obawa, iż nie otrzy- 
mają odpowiednich kredytów, albowiem banki fran- 
ruskie zaniedbują własny przemysł, chętniej udzie- 
lając kredytów zagranicy. To też tłumaczy fakt 
przewagi małego przemysłu. we Francji. 

W tych warunkach widoki ała zagranicznych 
kapitalistów ktorzy przemysłowi francuskiemu u- 
dzielają kredytów przedstawiają się wcale ko- 
rzystnie. 

Obecnie otrzymują kredyty przedsiębiorstwa, 
które dawniej korzystały już z zagranicznego kre- 
dytu. Zresztą przemysł francuski będzie musiał 
„własnym przemysłem“ zorganizować i przebu- 
dować 


Statystyka imigracji do Ameryki 

WASHINGTON. Według listy kwot imigra- 
cyjnych, opublikowanej przez departament stanu, 
sześć krajów — Austrja, Węgry, Grecja, Łotwa, 
Luksemburg, i Hiszpanja, wyczerpały swoje kwoty 
na wizy imigracyjne na dwa miesiące przed koń- 
cem roku skarbowego. 

Niemcy mają jeszcze do dyspozycji, z ogólnej 
kwoty 51.227 — 741 wiz do 1 lipca. Angija, której 


kwota wynosi 34,007, rozporządza jeszcze 2,244 
wizami, zaś Polska, ze swoją kwotą roczną 5.982 
ma jeszcze 75 wiz imigracyjnych do rozporządze 
nia. 

Przez 9 miesięcy bieżącego roku fiskalnego 
czyli od ilpca do ostatniego marca, przybyło do 
Stanów Zjednoczonych ogółem 229,969 imigran- 
tów. W tym samym okresie czasu 59.497 cu- 
dzoziemców wyjechało z Ameryki, a 8.599 zosta- 
ło deportowanych. 


Smukłość fo zdrowie I pięKNOŚĆ. Neue aa edłego organista. 


Precz więc z tłuszczem, niech żyje smukła linja. Najdogodniej i najskuteczniej można ją osiągnąć przes 


Leichnera Kąpiel Smukłości Nr. 1001. 


Od czasu pojawienia się tego preparatu na rynku tysiące ludzi miało sposobność przekonać się, że przez 
ubytek wagi bez żadnych ujemnych dla zdrowia skutków. Leichnera 1001 
kąpielami piękności, gdyż czynią ciało śnieżno-białym, delikatnem i usu- 
Cenn za kapiel zł. 4:60. — Jedna kuracja 20 kąpieli. 


| NA EKRANIE DNIA. 


Wśród swoich. 


Na jeden z tajnych wiecćw. komunistycznych 
przybył także z za kordonu, wybitny „towa- 
riszcz', wysłany przez moskiewskich mocodaw- 
ców z instrukcjami i — naturalnie z dolarami. 

„Znakomity“ ten gość miał być przez miej- 
scowych bolszewików przyjęty z wszystkimi ho- 
norami i czcią. Wprowadził go na estradę miej- 
scowy prezes partji i przedstawił obecnym w naj- 
cieplejszych i największych słowach zachwytu. 

Gość, chcąc przemówić, a spiesząc się do po- 
ciągu i przed policją, położył przed sobą duży, 
złoty zegarek szwajcarski, aby orjentować się, 
jak długo mówi i na czas zdążyć. 

W ferworze „pricipialnej*  gadatliwości, nie 
zauważył, jak z pod ręki zginął mu drogocenny 


zegarek. 

+ Ależ to świństwo! — skarżył się gość 
miejscowemu prezesowi — Ukradli mi zegarek 
z pod ręki! 


Prezes był oburzony i obiecał najdalej za 
15 minut odszukać i zwrócić zegarek. 

— Bo wiecie towariszczu — mówił do gościa 
— takie kawały urządza nam stale nasz wicepre- 
zes i nie możemy go od tego odzwyczaić, Zarę- 
czam, że to on, a nikt inny nie ściągnął wam 
zegarka... Bądźcie chwileczkę cierpliwi, a zegarek 
będzie... 

Prezes miejscowy gdzieś odszedł, a gość z za 
kordonu czekał, denerwujące się i przeklinając „to- 
wariszczy"... ' 

Po chwili wraca prezes i zwraca skradziony 
zegarek. 

— Jesi! A czy nie mówiłem, że to nasz wice- 
prezes go ściągnął?.., 

— Serdecznie wam dziękuję — rzekł urado- 
wany dygnitarz — ale, że on tak zaraz chciał mi 
zegarek zwrócić... 

— Zwrócić? — odparł miejscowy prezes zdu- 
miony. — No, zwrócić, to może nie byłby go 
chętnie.. Wyciągnąłem mu go z Kieszeni, że na- 
wet nie zauważył... Stem. 

— $ 2 jue 


W miniaturowem państewku. 


BERLIN, 19. 6. (AW.) W miniaturowem księ 
stwie Lichtenstein (położonem między Austrią a 
Szwajcarią) i liczącem zaledwie 11 tys. mieszkań- 
ców wybuchło przesilenie polityczne. Wywołała 
je defraudacja 2 mil. fran. szwajc. w kasie oszczęd- 
ności m. Vaduz, stolicy tego państewka. Opo- 
zycja wystąpiła z wnioskiem rozwiązania Sejmu 
i przeprowadzenia referendum ludowego. Wnio- 
sek został uchwalony. 

Sejm Księstwa Lichtenstein liczy 15 posłów, z 
których 9 tworzy frakcję demokratycznej partji lu- 
dowej, 6 zaś reprezentuje kilka stronnictw centrum 
i prawicy. Wobec powyższej uchwały panujący 
książę Jan II Lichtenstein zarządził rozwiązanie 
sejmu i udzielił dymisji gabinetowi. Na czas przej- 
ściowy objął rządy syn księcia. Książę Jan II li- 
czy lat 88 i obchodzi w r. bież. jubileusz swego 
10-letniego panowania. Książę Jan przebywa prze- 
ważnie we Wiedniu. 
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Początek o g. 3 ej. 


Pisma amerykańskie donoszą o boha- 
terskieni poświęceniu się pewnej kobiety, 
która naraziła życie. aby uratować trzechle- 
tnie swe dziecko. Wypadek przedstawiał się 
następująco: 

Traktor, który połączony był z najnow- 
szego syslanu bronami, o kołowych nożach 
pozostawiony został w stodole na farmie 
Allen'a. Motor traktora był natenczas w 
ruchu. Dwoje dzieci państwa Allen, jeden 
lat trzy. drugi pięć, weszli na traktor i 
bawili się. powodując przypadkowo ruch 
traktora. który począł wlec za sobą brony. 
W. czasie naglego szarpnięcia, trzyletni sy- 
nek Allenów spadł z traktora wprost pod 
osire noże brony. W tej samej chwili wy- 
szla z domu pani Allen, a widząc, że nie 
zdoła jużr wydobyć na czas synka z, pomię- 
dzy traktora a brony, gdzie groziła mu nie- 
chybna śmierć. 


TOWARZYSTWO PRZYJACIÓŁ DZIECI 


urządza w niedzielę dnia 24-go czerwca b. r. w ogrodzie 
„Lwowiankać przy ul. Żółkiewskiej 75 (obok rampy kol.) 


Z tańcami połączony z przedstawieniem amatorskiem. 
Dochód przeżnaczony na Kolonję dla dzieci robotniczych. 


Przygrywać będzie Orkiestra Browarników. 
Program urozmaicony. 
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Bohaterskie poświęcenie matki. 


„DZIENNIK LUDOWY“ 


TAR Wa GZ 
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Wstęp 50 groszy, 


sama rzucia się przed brony, 


zasłaniając wlasnem cialem dziecko od o- 
strych noży. W tym czasie traktor ciągnąq 
za sobą brony. zatrzymał się uderzając © 
ścianę stodoly: lecz malka, klóra trzymała 
przy sobie synka, zasłaniając go przed no- 
żami brony. 
zostala dotkłiwie na całem ciele. poka- 
leczona, 

gdyż ciężar bron spoczął na niej. 
Na krzyk dzieci wyszedł z mieszkania 
Allen i uwolnili swą żonę i synka z pod 
bron. Dzieciak wyszedł zupełnie cało z wy- 
padku. lecz pani Allen w stanie nieprzytom- 
uym została zabrana do szpitala. Chociaż 
stan jej jest nader groźny, lekarze nie tracą 
nadziei. że wyzdrowieje. 


—: 
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VII. Walne Zgromadzenie „Oikos“ S. A. dla 
Przemysłu Drzewnego we Lwowie oczekjwane co- 
prawda w terminie wcześniejszym odbyło się w 
biurach S. A. w dniu 18 bm. Przewodniczył p. 
Dr. ST. BADENI, referowali delegat Rady p. inż. 
FR. ZAMOYSKI oraz dyrektor p. Dr. PAWEŁ 
CSALA. Doroczne Sprawozdanie nie ogranicza się 
do omówienia zaszłości w poszczególnych zakła- 
dach Spółki ale daje ponadto charakterystykę o- 
gólnych warunków gospodarczych wśród których 
pracowało przedsiębiorstwo. Cytujemy ze sprawo- 
zdania ustęp zasługujący na szczególniejszą uwagę 
sfer imiarodajnych: „Trwająca bez przerwy wojna 
celna uniemożliwiła eksport tartych materjałów do 
Niemiec. Materjaiy, które z Polski dochodziły do 
Niemjec szły albo drogą okrężną albo też dro- 
gą udzielanych importerom niemieckim ograniczo 
nych kontyngentów. Tem silniej jednak rozwinął 
się eksport polskiego drewna okrągłego do Niemiec 
ożywiając wprawdzje niemieckie tartaki, zmuszając 
jednak równocześnie niejeden polski tartak do 
wstrzymania ruchu. 

Wedle oficjalnej statystyki niemieckiej wywie- 
źliśmy 'w I. kwartale 1927 roku do Niemiec 415.640 
ton drewna okrągłego, wobec 125.844 ton wy 
wiezionych w takim samym czasokresie roku 1926. 


S. A. „Oikos“ dla przemysłu drzewnego. 


Wywieźliśmy zatem prawie ő i pół razy więcej 
niż w zeszłym roku. Nad tym faktem trudno 
jest milcząco przejść do porządku dziennego”. 

Przechodząc do omówienia działalności po- 
szczególnych zakładów podnosi sprawozdanie fakt 
rozszerzenia Fabryki Płyt klejonych i Fornierów w 
Piotrkowie uruchomienia zremontowanej Fabryki 
płyt klejonych i fprnierów w Rzęśnie Polskiej 
pod Lwowem, zadowalniającego zatrudnienia Pa- 
rowej Fabryki Stolarskiej we Lwowie przy ul. 
Zamarstynowskiej i zaznaczającego się coraz silniej 
popytu za eksportowym tartum materjałem Za- 
kładów w Sielcu.Bjeńkowie. 

Po odczytaniu sprawozdania Komisji Rewizyj- 
nej i po udzieleniu absolutorjaum Zarządowi u- 
chwaliło Walne Zgromadzenie wypłacić akcjonar- 
juszom tytułem dywidendy po zł. 8. od akcji co 
odpowiada 8 proc. od kapitału akcyjnego wyno- 
szącegu zł. 2,625.000. 

Na cele dobroczynne 
6.000 zł. 

W końcu zabrał głos p. dr. Leon Getter i 
złożył imieniem akcjonarjuszy Zarządowi i ro- 
botnikom przedsiębiorstwa podziękowanie za o- 
wocną pracę. 


przeznaczono kwotę 


—:;: 


Odpowiedź na sprostowanie 


przesłane „Dziennikowi Ludowemu* przez zarząd folwarku Dęby koło Lubyczy 
królewskiej p. Rawa Ruska. 


W jednym z ostatnich numerów „Dziennika 
Ludowego" zamieściliśmy notatkę pt. „Pachołki ob- 
szarnika strzelają do ludzi“, w której przedstawi- 
liśmy w jaki to sposób stara się obszarnik dr. Ho- 
rowitz usuwać niesympatycznych sobie robotników 
dniówkowych uzbrajając przeciw nim swych po- 
lowych. Na to nadesiał zarząd folwarku Dęby 
„sprostowanie“, w którem stara się podane przez 
nas fakta przedstawić w fałszywem świetle. W 


imię więc prawdy jeszcze raz musimy zabrać głos 
w tej sprawie. 

Prawdą jest, że ob. Danyło Predko szedł w 
dniu 6 maja br. między godziną 8 a 9 z przysiół- 
ka Gruszka do wsi Dęby, gdzie zamieszkuje, dro- 
gą publiczną koło stodoły dworskiej, gdy z odle- 
głości paruset kroków padł doń strzał z tyłu; śrut 
ugrząsł mu w głowie, ramionach, szyji i karku. 

Nieprawdą jest, jakoby strzelający polowy Jó- 
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zef Szwed został przez kogokoiwiek w tym czasie 
napadnięty i musiał użyć broni we własnej ubro 
nie, gdyż broniąc się przed napadniętym, nie strze- 
lałby doń z takiej odległości i z tyłu, co stwier- 
dziły oględziny lekarskie. 

Laska, którą na swą obronę pokazywał, zo- 
stała znaleziona przez niego w dwa tygodnie przed 
tem, co widzieli robotnicy folwarczani. 

Dotychczas ani policyjnjie ani sądownie nie zo- 
stało stwierdzone, że Mikołaj Preako napadł na 
bł. p. Chaima Judenberga i tak go pobił, że ten 
życie zakoficzył, natomiast prawdą jest, że są to 
jedynie niczem nieuzasadnione domysły. 

Nieprawdą jest, jakoby Mikołaj Preako ukry- 
wał się w Lubyczy, Rawie Ruskiej i Tomaszowie. 

Natomiast prawdą jest, że oawiedzał będącego 
w szpitalu w Tomaszowie brata, a w Rawie i Lu- 
byczy zupełnie nie był. 

Prawdą jest, że komendant posterunku PP. 
w Lubyczy królewskiej przy spisywaniu protokołu 
z będącego w szpitalu Danyła Prędka wyraził 
się do postrzelonego: „Ja ci się o to posta- 
ram, że będziesz jeszcze karany a on (Józef Szwed) 
wyjdzie na wolność”, co chyba nie może być do- 
wodem bezstronności. 

Nieprawdą jest, że Mikołaj Predko został po- 
strzelony na tle osobistych porachunków a praw- 
dą jest, że Franciszek Czereba i józef Szwed u- 
zbrojeni i nasłani przez p. Horowitza podjechali 
dworskim wozem do przechodzącego drogą Mi- 
kołaja Predka i postrzelili go w głowę, znowu 
z tyłu na uciekającego napadając. 

Prawdą jest, że pełnomocnik inżynier Hittner 
strzelał na drodze polowej do Aleksandra Juryń- 
ca, Dymitra Podo!ca i Michała Podolca a do pierw 
szego z nich wyraził się w jakiś czas potem: 
„Źlem zrobił, żem nie trafił cię w łeb". 

Prawdą jest, że pan starosta z Rawy Ru- 
skiej Chrzanowski obiecał delegatom Związku Za- 
wodowego Robot. Rolnych, że postara się o ode- 
branie Józefowi Szwedow!i i Franciszkowi Cze- 
rebje broni, oraz że ich więcej w tej okolicy nie 
będzie, mimo to na interwencję swego pracodawcy! 
po krótkim czasie zostałą z więzjenia uwolnjenj 
i józef Szwed z powrotem broń otrzymał. 

Prawdą jest, o czem p. Horowitz nie wspomi- 
na, że dał Józefowi Szwedowi „premję” w wy” 
sokości 25 zł. już po postrzeleniu Danyła Predka. 

Ostani ustęp sprostowania ma na celu wyka” 
zanie, że Związek Zawodowy Robotników Rol- 
nych zajmuje się obroną małorolnych a nie pra- 
cowników rolnych. Związek zawsze broni uczci- 
wych ludzi napastowanych przez obszarników, któ- 
rych nieukracana swawola nie ma granic, cała wina 
wiedzialnych za swe czyny ludzi, lecz na ludzi, po- 
spada, naszem zdaniem, nie na głupich i nieodpo 
siadających studja uniwersyteckie, którzy im do 
ręki broń dali i kazali jej przeciwko matorolnym 
używać. 

Sekretarjat oddziału lwowskiego 
Zw. Zaw. Roboinfków rolnych. 


Cierpiący NA ARTRETYZM 
KATARY ZOŁADKA iKISZEK 


Zaburzenia czynności wątroby 
niech nie omieszka skorzystać z aktywowanych 


TABLETEK KARLSBADZKICH 
MAGISTRA KLAWE -> 


Przez aktywowanie TABLETKI zostały w działaniu swem 
możliwie zbliżone do świeżej naturalnej wody. 
Otrzymać można w każdej Aptece i Drogerji. 


a a m 

Robotnicze dzieci 

a 4 
na wieś! 

Robotnicze Two Przyjaciół Dzieci wraz 
z Sekcją kobiet PPS urządza w dniach 22 
i 23 bm. zbiórkę na kolonję dla dzieci ro- 
botniczych. Prosi przeto Towarzyszki i To- 
warzyszy o wzięcie licznego udziału w tej 
zbionce. 

'Towarzyszki i Towarzysze mający za- 
miar wziąć czynny udział w tej imprezie, 
zechą zpłosić się w czwartek w lokalu 
„Dziennika Ludowego“ przy ul. Syktuskiej 

II. p. po odbiór puszek i legitymacji, 
między godz. 6—8 wieczorem u tow. Se- 
gala. Komitet zbiórkowy. 
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„DZIENNIE LUDO WY 


Gmina lwowska przystępuje do dalszej akcji budowlanej. 


Drugi konkurs czystości dla dozorców realności. 


Na wczorajszem posiedzeniu magistratu uchwa- 
dono rozpisać drugi konkurs czystości dla dozor- 
ców realności z terminem zgłoszenia się do 15 lip- 
ca 1928 r. Ustalono następujące nagrody: jedną 
po 500 zł, dwie po 250 zł, 80 po 50 zł, razem 
na kwotę 5.000 zł 

Warunki otrzymania nagrody i sposób prze- 
prowadzania kontroli pozostają takie same, jak w 
pierwszym konkursie z uwagą, że osoby przed- 
stawione w pierwszym konkursie do nagród przez 
komisje dzielnicowe, które ich obecnie nie otrzy- 
maly będą miały pierwszeństwo o ile w dalszym 
ciągu odpowiedzą warunkom konkursu. Okres kon- 
troli ma wynosić 5 miesiące tj. od 15. NIL. to 1. 
października. 

W związku z tem, uchwalono przyznać dele- 
gatom Stowarzyszenia dozorców domowych ,,Pra- 
ca", którzy będą brali udział w komisjach kontro- 
lujących domy zgłaszane do konkursu wynagro- 
dzenie za stracony czas do 3 godzin po 3 zł. 
dziennie, zaś ponad 4 godziny po 6 zł. dziennie. 
Kwota na ten cel przeznaczona wynosi 1500 zł. 


AKCJA BUDOWLANA GMINY. 


Uchwalono zatwierdzić przedłużenie ul. Peł- 
tewnej i zwrócić się do województwa o wyjedna- 
nie orzeczenia o wywłaszczenie parcel, potrzebnych 
dla przedłużenia ulic. 

Udzielono konsensu gminie na budowę 6 ba- 
raków dla aełożowanych przy ul. Pełtewnej oraz 
na budowę piątego bloku domów przy ul. Stryj- 
skiej, naroża większego u zbiegu ul. Stryjskiej i 
Bocznej oraz 2 naroży mniejszych w tejże okolicy. 

Pozatem udzielono gminie konsensu na budo- 
wę ó5-piętrowego bloku domów mieszkalnych u 
zbiegu ul. Zródlanej i Arciszewskiego. 


KONSENSY BUDOWLANE. 


Udzielono następujących konsensów budowla- 
nych: na nadbudowę drugiego piętra przy ul. Ra- 
hozy 5, na budowę 1-piętrowego domu przy dro- 
dze kulparkowskiej, na przebudowę oficyny 2-pię- 
trowej ul. Rynek 15. 


SUBWENCJE. 


Udzielono następujących subwencyj: 15.000 zł. 
na wykończenie budowy pawilonu kolonji letnich 
w Brzuchowicach dla młodzieży szkół powszech- 
nych, stawianego kosztem M. K. O., oraz 20.000 
zł. na inwentarz dła tego pawilonu. 

Instytutowi _ Muzykologicznemu Uniwersytetu 
J. K. przyznano 1000 zł. na wydanie dzieł Marcina 
Leopolity. 

Miejsk. Komitetowi opieki pozaszkolnej udzie- 
lono 3.900 zł. na czerwiec na dożywianie 600 
dzieci w godzinach popołudniowych. 

Na cele opieki pozaszkolnej przyznano 2500 zł. 


PERSONAL MIEJSKI. 


Uchwalono podwyższyć pobory higjenistom 
szkolnym oraz lekarzom, pełniącym obowiązki hi- 
gjenistów. 

Uchwalono zakupić 458 sukiennych czapek 
mundurowych dla wyższych funkcjonarjuszów miej 
skich we firmie Sapak oraz firmie Wittman. 


KARY. 

Uchwalono ukarać następujących piekarzy za 
wypiek chleba i bułek o wadze niejednolitej: Zy- 
gmunta Horowitza grzywną 250 zł., Efraima Li- 
liena grzywną 150 zł., oraz po 50 zł. Jakóba Hu- 
rowitza i Bolesława Finstera. 

mat Lamu 


Miesiąc procesu moskiewskiego o sobotaż gospodarczy. 


Miesiąc już trwa w Moskwie proces w 
sprawie sobotażu gospodarczego, o który 
oskarżono szereg inżynierów i kierowników 
technicznych. Należy stwierdzić, że rozpra- 
wa prowadzona jest stosunkowo objektyw- 
nie. co jest zasługą taktownego posiępowa- 
nia przewodniczącego Wyszyńskiego. 

Dotychczasowe postępowanie dowodo- 
we wykazaio, że oskarżenie jest w przewa- 
żającej liczbie wypadków uzasadnione. — 
Dotychczas stwierdzone fakta w ogólnych 
zarysach przedstawiają się następująco: 

"Techniczny kierownik, Berezowski i 
kilku wysokich urzędników planowo uszka- 
dzali podległe ich zarządowi przedsiębior- 
stwa i w ostatnieh 5 latach rozdali około 
150 tys. rubli między funkcjonarjuszy, aby 
ich nakłonić do aktów sobotażu. Pieniądze 
pochodziity od wygnanych właścicieli ko- 
palń i ich mandatarjuszy. Kilku oskarżo- 
nych przyznało się, że byli w stałym kon- 
takcie z właścicielami. żyjącymi na emigra- 
cji i że od nich otrzymywali nietylko pie- 
niądze, ale i szczegółowo wypracowane pla- 
my sabotażu. 

Technicznie przeprowadzano len sabo- 
taż w wozmaity sposób: zatapiano szyby, 
używano drogich maszyn na niewłaściwych 
miejscach. niszcząc je przez to przedwcze- 
śnie. opaźniano racjonalizację przez bierny 
opór. robiono niepotrzebne wydatki itp. 

Kilku z głównych winowajców jak Be- 
rezowski. Kałganow. Samoiłow i Suszczer- 


ski złożyło wyczerpujące wyznanie. Kierow- 
nik kopalni „Rewolucja październikowa“ po 
przyznaniu się do winy, popełnił w wie- 
zieniu samobójstwo. 

Szczególne zainteresowanie budzi afera 
z dcstawami maszyn z firmy niemieckiej 
Knappa. Oskarżenie twierdzi, że, dostar- 
czano maszyny mnijwartościowe, a inżynie- 
rowie kopalniani przyjmowali je bez za- 
strzeżeń. Sprawy tej nie wyjaśniono jednak 
dotychczas dostatecznie: przedewszystkiem 
nie zdołano ustalić, czy maszyny były: złe, a 
następnie, czy ewentualnie ich uszkodzenia 
nie zaszły podczas transportu. 

Oskarżony monter Badsticker, które 
przyjmował maszyny, zeznał, że byly; one 
zupełnie zardzewiałe i nie do użycia, że 
jednak inżynierowie Köster i Sebold zdoó- 
lali go kwotą 400 rubli przekupić i dlatego 
nie sprzeciwiał się nabyciu tych maszyn. 

Jedynym oskarżonym, który dotąd po- 
dat informacje o organizacji, jest Baszkim. 
Opowiadał on. że istniały dwa oddziały: je- 
den tauk zwany „oddział zagraniczny”, któ- 
rego głównem zadaniem było czynienie nie- 
potrzebnych zakupów, drugi „oddział me- 
charizacyjny". mający przeprowadzać sa- 
botaż w ścisłem słowa tego znaczeniu. 

Tak przedstawia się dotychczasowy ire- 
zultat tego procesu, którego najbardziej 
interesujące epizody odbywają się 'z wy- 
kluczeniem publiczności. 


—::— 


Skazany na dożywotnie roboty. 


W Paryżu toczył się w ostatnich dniach 
przed sądem przysięgłych sensacyjny pro- 
ces. — Na ławie oskarżonych Zasiadh czło- 
wiek miody. przystojny i zamożny, Karol 
Mestorino. który zamordował W bestjalski 
sposób jubil. Truphem'a, rabujać mu torbe 
drogicE kamieni. wartości 150 tysięcy [rank 

Po dokonaniu zbrodni Mestormo zawi- 
nal trupa w kołdrę i papier, owiązał go 


mocnym sznurkiem. wywiózł zwłoki na mia 
sto i rzucił do rowu. Mestorino działał sam 
jeden przy: biernym współudziale kilku, 
względnie. uczciwych osób, z których naj- 
ważniejszą rolę odgrywała jego młodziutka 
szwagierka Suzanne Charnaux. Ona to ku- 
powała Sznurek i kołdrę, za 130 Aranków. 
ona asyslowała przy wynoszeniu trupa do 
samochodu. 


Proces obfitował w dramatyczne mo- 
menty. 

Oto w pewnej chwili wchodzi na salę 
młoda. kobieta... zbliża się do oskarżonego 
chwiejnym krokiem... jest to pani Mesto"imo 
— woła z płaczem: 

— Wysoki sądzie, to ja go do tego do- 
prowadziłam ! on chciał pieniędzy dla mnie! 
ja go tak kochałam! 

Mestorino, który w czasie trwania pro- 
cesu tak często plakał, przy odczylywaniu 
wyroku twarz miał spokojną i opanowaną. 

W międzyczasie z połecenia prokura- 
tora mastępuje aresztowanie p. Suzanne 
Charnausx. 

-— Mestorino — pyla przewodniczący 
— czy ma pan co na swoją obronę? 

Mestorino wstaje i szepcze: 

— Litości!.. moja żona!.. : 

„W godzinę potem zapada wyrok, ska- 
zujący go na dożywotne, ciężkie roboty. 
O ESEE zy IE zw ncinicą 


Rozwścleczony byk przebił rogami 
dwoje ludzi. 


We wsi Waguniszki pod Wilnem zdarzył się wy” 
padek, który spowodował Śmierć dwojga osób. W go- 
dzinąch wieczornych, kiedy we wsi pełno było wło- 
ścian powracających z roboty, z pośród trzody bydła 
wypad nagle rozjuszony byk i błyskawicznie rzu- 
cit się na jednego z włościan. Nieszczęśliwy człowiek 
poniósł Śmierć na miejscu, przebity na wylot rogami 
rozwścjeczonego zwierzęcia. W jednej chwili droga 
prowadząca przez wieś, opustoszała. Przerażeni wieś- 
niacy, rzucili się w popłochu do ucieczki. Już przy 
końcu wioski byk dopadł jedną z kobiet, która nie 
zdążyła mcjec i również w straszliwy sposób prze- 
szył ją rogami. Po pewnym czasie udało się wreszcie 
kilkoma strzałami zabić zwierzę. Jak się okazało, przy- 
czyną mieszczęśliwego wypadku był niespodziewany 
atak wściekiizny zwierzęcia. Obie ofiary, które zo~ 
stały zmasakrowane przez oszalałe zwierzę, żmarły 
wkrótce w strasznych mękach, 


16 osób zatruło się na weselu. 


WĘGRÓW PODLASKI, 19 6. W Węgrowie 
podczas uczty weselnej w domu Fr., Bartoszew- 
skiego zasłabło nagle 16 gości. Wszyscy skarżyli 
się na straszne bóle głowy i żołądka. 

Odwicezieni do swych mieszkań chorzy pra- 
wie przez cały tydzień byli nieprzytomni i dopiero 
wczoraj nastąpił zwrot ku lepszemu. Wszyscy wy- 
zdrowieli. 


KATASTROFA OKRĘTU. 


BOGOTA. Koło Stio Novo na rzece Magda- 
leny nastąpiła na 'kanonierce, należącej do mary- 
narki kolumbijskiej, eksplozja kotła, która zní- 
Bzczyła cały okręt. Dziesięć osób zginęło, wiele 
zostało ciężko ranionych. 


Komunikaty. 


ORGANIZACJA MŁODZIEŻY TUR. We ezwar- 
tek, 22. bm. o godz. 7-mej wiecz. w lokalu Rynek 8, 
I. p., oapędzie się wykłaa tow. B. Skalaka na temat: 
„Walka Chm o wyzwolenie“, Cz. Il. Odczyt będzie 
ilustrowany przeźroczami. 


BADANIE LEKARSKIE DZIECI, wyjeżdżających 
na kolonje wakacyjne Rob. Tow. Przyjaciół Dzieci, 
ocpędzie się w czwartek od godz. 11.50 przedpoł. 
w Ambitatorjum Kasy Chorych, ul. Fredry 2, IV. p. 


SZKOŁA POWSZECHNA DLA DOROSŁYCH w za 
kresie 7 klas, prowadzona przez Koło Grunwaldzkie 
T. S. L. we Lwowie, ogłasza wpisy na rok szkolny 
1928/29. Wpisywać się mogą wszyscy pragnący uzu- 
pełnić swe początkowe wyksztatcenie i zakończyć je 
egzaminem z 7-mej klasy publicznej szkoły powsz. 

Wpisywać się można codziennie w lokalu Koła 
przy ul. Sykstuskiej 52, II p. w godzinąch od 1—2 
lub 6—7 wieczorem. 


T. U. R. w Stryju. 


T. U. R. w STRYJU. W niedzielę, 24. b. m. 
wycieczka do Morszyna. Wycieczkę prowadzi tow. 
Wernic. Zapisy w niedzielę, w lokalu ZZK o 9-tej 
18no, 


Teraz pokiony biją przed Gorkim. 


Bolszawicka samokrytyka. 


Z okazji powrotu pisarza rosyjskiego 
„Gorkiego“ do kraju z długoletniego wy- 
gnania (wróciwszy do Rosji w czasie rewo- 
lucji. opuścił ja znów nie mogąc się pogo 
dzić z 'nieprawościami bolszewickiemi), za- 
mieszcza Bucharin w „Internationale Presse 
Korrespondenz“ artykul, w którym pisze 
m. in. 

Gorki jest wielki. artystą proletarjatu, 
jest kolektywistą. ma poczucie mas, jest wy 
bitnym obserwatorem; wrogiem filisterstwa, 
które zwalcza jak najostrzej, apostołem kul- 
tury ; nagromadził w swem życiu i w swych 
wędrówkach wiele doświadczenia, chłonąc 
z zapałem wszelakie wrażenia itd., itd. to 
też należy mu przebaczyć jego wahanie daw 
niejsze i pomyłki. 

„Takiego człowieka” — stwierdza Bu- 
charin — potrzebuje teraz Unja sowiecka. 

Praca w kierunku odbudowy — pisze on 
— dokonywa się gorączkowo. .„Nasza mrów- 
ka sowiecka“ jest skrzętniejszą niż kiedykoł- 
wiek. Ludzie toczą piężkie kamienie, popeł- 
niają ciężkie błędy i głupstwa, mapr awiają 
je. nanowo prostują. przeuczają się, ale do- 
ty chczas niema jeszcze wszechstronnego uję 
cia wielkiej epoki. Istnieją próby, ale te są 
jeszcze zasłabe. Najczęściej są to brz zępze nia 
oułsiderów (tych „z tamtej strony“), lubi 
siuprocentowe pienia radosne żelaznych, 
stalowych i innych pisarzy proletar jackich, 
| DE LRÓĆ 


Dzień kobiet na prowincji. 


STRYJ. 

Uroczystość „Dnia Kobiet“ w Stryju została 
przez T. U. R. starannie przygotowana. 

O godz. il-tej przedpołudniem odbyło się w 
sali kina „Edison“ publiczne zgromadzenie. Po 
zagajeniu zgromadzenia przez tow. Mederową, do- 
konano wyboru prezydjum, w którego skład we- 
szły tow. Mederowa i Małkowa. 

O potrzebie pracy agitacyjnej, oświatowej i 
kulturalnej wśród szerokich rzesz kobiecych reie- 
rował tow. Skalak, poczem uchwalono jednogło- 
śnie rezolucję, dormagającą się uwzględnienia po- 
stulatów kobiet pracujących i dziecka robotni- 
czego. 

Wieczorem odbyła się w sali Z. Z. K. Uro- 
czysta Akademja. Przemawiała tow. Mederowa, 
poczem Kółko dramatyczne Z. Z. K. i TUR-a ode- 
grało sztukę p. t. „Noc“. 

W „Dniu Kobiet“ urządzono zbiórkę pieniężną 
na cele robotnicze. 
EEEE GII 


Wybory do Rady m, w Samborze 


P. P. S wstrzymała się od głosowania 
Sambor, w czerwcu. 


W dniu 17 bm. odbyły się kilkakrotnie odkła- 
dane wybory do Rady miejskiej. Jak przewidywa- 
liśmy, „zwyciężyli“ kandydaci magistratu. P. P. 
S. wstrzymała się w myśl polecenia C. K. W. 
całkowicie od udziału. Jak widocznem jest z ilo- 
ści oddanych głosów i stosunku do uprawnionych 
bojkot naszych towarzyszy i sympatyków był prze 
prowadzony w całej pełni. 

Charakterystyczne dla obecnych wyborów było, 
że uprawnionych do głosowania buło więcej o 
3000 aniżeli przy wyborach sejmowych. A to mi- 
mo, że lista sejmowa sporządzona została dopiero 
przed kilkoma zaledwie miesiącami i ze przy o- 
becnych wyborach właściwie odpaść winna była 
znaczniejsza ilość, a mianowicie z wyborców 
sejmowych od 21 do 24 roku życia. Jakim spo- 
sobem w kilka zaledwie miesięcy stosunek ten 
zmienić się mógł w tych warunkach tak gwal- 
townie, zostanie tajemnicą „robiących“ w obec- 
njch wyborach. A było to właśnie najlepszym 
prognostykiem, po jakiej linji pójdą całe wogóle 
wybory. Został przecież specjalnie dla przeprowa- 
dzenia tych wyborów desygnowany specjalista od 
wyborów były referendarz starostwa p. Ekerft. 

Głosowało 3.146 osób na 8200 uprawnionych 
do głosowania z IV koła tj. 40 proc. Początkowo 
mówiono o ogólnej cyfrze głosujących na około 
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którzy nie są w stanie, czy nie umieją od- 
tworzyć życia mas, które są „bohaterem“ 
dziejów naszych. A któż należycie przedsta- 
wia je w literaturze ? 

Nie chodzi tu — powiąda Bucharin — 
o skreślenie jednostronnej, jednookiej „isto- 
ty“; wszak „tłum“ to organiczna jedność 
różnorodnych typów. Trzeba umieć patrzeć 
na nią. widzieć ją. obserwować. Wołamy, 
„masę, tlum, nam pokażcie", ale echo jest 
bardzo słabe. 

„Olbrzymia praca, którą rozwijamy Ww 
naszym kraju. nie wyklucza bynajmniej po- 
wstania nowego filisterstwa, które wzrusza- 
Jaco 'będzie podobne do dawnego“. Trzeba 
będzie dobrać się do niego silnie, bezlitośnie 
w literaturze i sztuce, ale tak, by czytelnik 
nie nudził się tą analizą i krytyką. Tymcza- 
sem w bołszewji pod tym względem podaje 
się rzeczy urcynudne; krytyka jest wątła, 
słaba co do istoty rzeczy, ale krzykliwa w 
tonie. Pisarze sami siebie krytykują, zamiast 
obserwować życie, badać je i potem, béz 
szminki,ale też bez płaczliwości kreślić je 
i przedstawiać. 

Oto. co zainaugurować może w Rosji, 
"wielki pisarz, Gorki, związany 'od tylu lat 
z socjalizmem. 

Ale gdy Gorki zechice zetrzeć szminkę ze 
stosunków bołszewickich. czy nie wyszlą go 
ch, I bolszewicy na nowe wygnanie ? 


RAWA RUSKA 


W dniu 17 bm. odbyło się zgromadzenie w 
Rawie Ruskiej z okazji „Dnia Kobiet". Zgroma- 
dzenie zagaił tow. Lanocha, który oddał następnie 
głos referentce tow. Drobutowej Marji ze Lwowa. 
W rzeczowym referacie przedstawiła mówczyni 
stanowisko dzisiejszej kobiety w pracy społecznej, 
wskazała na walkę, jaką musi stoczyć kobieta- 
proletarjuszka, by uwolnić się z ucisku kapitali- 
stycznego. Wspomniała również o ubezpieczeniu 
kobiet i oświacie. W gorących słowach wzywała 
obecnych do walki z alkoholizmem i prostytucją. 

W dyskusji zabierało głos wielu towarzyszy 
i towarzyszek, wskazując na nędzę (dziecka robot- 
niczego. Na wniosek tow. Gerlacha uchwalono 
założyć „Gniazdko“ dzieci robotniczych, o ktróem 
prelegentka w swoim referacie wzmiankowała. — 
W celu zorganizowania tego „Gniazdka“ wybrano 
komitet. 

Komitet P. P. S. w Rawie Ruskej. 


2000, później cyfrę tę oficjalnie „sprostowano“. 
Z oddanych głosów padło na kandydatów magi- 
strackiej „listy“ (na której także figurował sam 
p. Ekert) od 2300 do 3146 głosów. Największą 
ilość głosów skupił na sobie były komisarz rzą- 
dowy ldr. Dobrzański. Lista przeciwna sjonistów 
i części przedmieszczan z wiecznie przepadającym 
kandydatem p. Janem Ziemniakjiem uzyskała od 
140 do 800 głosów. Na tej liście największa ilość 
głosów padła na adw. dra Reizesa. Komuniści, 
którzy pod firmą „solidarności robotniczej" wystą- 
pili do wyborów, wystawili 10 kandydatów, któ- 
rzy zdobyli dosłownie 138 głosów tj. prócz wła- 
snych jeszcze głosy ő obywateli, piszących się na 
ich solidarność. 

Zauważyć jeszcze należy dla dokładności, że 
także żydowscy socjaliści „Bund“ wstrzymali się 
od qłosowania. 

Kierownikami wyborów byli wyłącznie zaufani 
magistratu. Wybory te unaoczniły całej ludności, 
że czas najwyższy skończyć z haniebnym syste- 
mem kurji. 


wik 


Samothód najechał na tium ludzi, 


BERLIN, 19. 6. (AW.) Z Lipska donoszą, że 
w tłum ludzi wychodzących z kjnoteatru wjechał 
jakiś samochód. Jedna osoba zabita na miejscu, in- 
na tak ciężko poraniona, że niebawem zmarła. Po- 
licji z trudem tylko udało się obronić szofera przed 
zlynczowaniem. 


ZAJ 


I Chaplin napisał pamiętniki. 


Głośny artysta filmowy Charlie Chaplin 
ogłosił „Pamiętniki“, w których m. in. opo- 
wiada, że w czasie swego pobytu w Londy- 
nie otrzymał w ciągu trzech dni 73 tysiące 
Listów. c 

Z tej liczby 23 tysiące prosiły o jał- 
mużnę: żądania rozpoczynały się od jed- 
nego funta szterlingów, a kończyły na 100 
tysiącach. 

670 osób przyznało się do pokrewień- 
stwa z nim, przytaczając dlugie genealogicz- 
me wywody, na poparcie swych próśb. 

Szczególniej wymalazcy wszelkiego ro- 
dzaju starali się skłonić Chaplina do prze- 
prowadzenia nadzwyczajnych interesów. 

Jeden z genjuszów pisał doń w ten spo- 
sób: —- Drogi panie Chaplin, pan jest leade- 
rem w swej branży. ja zaś w swej. Kino jest 
pańską specjalnością moją natomiast wia- 
iraki. na których się znam, jak nikt na 
świecie. Zbadałem wiatry całego świata f% 
moge obecnie nów O 4 wiatrak, wiatrak 
— okaz na świat cały. Proponuję panu przy 
stąpienie do spółki ma najdogodniejszych 
warunkach. Dostarcz pan tylko pieniędzy. 
Myśl ja wniosę, a za kilka lat będziemy obaj 
bogaci i sławni. 

Jakiś oszczędny ojciec rodzimy przysłał 

Chaplinowi kartę tego rodzaju: 
Syn mój, starający się podnieść 
kwiat rzucony przez pana z hotelu Ritz, 
zgubił swój kapelusz. Załączam przy niniej- 
szym rachunek: 7 szylingów i 6 pensów. 

Ale najwięcej otrzymał listów od ko- 
biet. które wypowiadały najgłębsze przeko- 
manie. że jedem tylko Chaplin na świecie 
byłby je zdolny w pełni odczuć i pojąć. 


Wieczorne szkoły powszechne 
dla dorosłych. 


Rozporządzeniem Ministerstwa Wyznań Reli- 
gijaych i Ośwjecenia Publicznego otrzymały Wie 
czorne Szkoły dla dorosłych we Lwowie, utrzymy 
wane przez Związek Nauczycielski, prawo przepro 
wadzania egzaminów końcowych z zakresu 7-mio' 
klas szkoły powszechnej oraz wydawania świa 
dectw równoważnych ze świadectwami szkół pań 
stwowych. 

Obecnie są dwie takie szkoły a to pierwsza 
w budynku szkoły żeń. im. Staszica (Podwale 17), 
druga w budynku szkoły „Kolejowej“ (uł. Do- 
jazdowaj. 

Są to jedyne we Lwowie placówki oświatowe, 
dające uprawnienia takie jakje dają publiczne szko 
ły. Korzystać może z nich każdy. O rzeczywistej 
korzyści jakje takie szkoły dają mówi wynik egza” 
minu w roku ubiegłym, oraz frekwencja tego= 
roczna (zwyż dwuglu uczniów). 

Kierownictwo Szkół komunikuje, że zapis ôd- 
bywa się na podstawie egzaminu wstępnego, dlate 
go zachęca wszystkich interesowanych do zgło= 
szenia się po informacje, które udziela się co- 
dziennie między 7 a 9 wieczorem w wyżej ozna 
czonych szkołach. W czasie wakacyj można prze- 
robić wskazany materjał, tak by w jesieni nie by= 
ło żadnych trudności. Należy spieszyć się, gdyż 
ilość miejsc jest ograniczona, wobec wielkiej iloś- 
ci już uczęszczających a zapisujących się we wrześ 
niu na wyższe kursy. 

Równocześnie pragnąc poprzeć usiłowania ini- 
cjatorów, prosimy by Organizacje, Stowarzyszenia. 
i Związki Zawodowe komunikat ten wycięły i 
umieściły na widocznem miejscu dla swych człon= 
ków. Wskazaną rzeczą byłoby, aby te instytucje we 
szły w bezpośredni kontakt z omawianemi szkołamę 


(ża tę rubryk Bedakoja nie odpowiada). 


Szkola M. R. Goldfarbowej 
przyj- wpisy na rok 1928/9 codziennie 


muje od g.10—12 i od 4—5 pop. 
ul. Dąbczańskiej (Cytadsii) 9. 
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JNowinu z dnia. 


Lwów, dnia 20 czewca 


POD ADRESEM JADĄCYCH TRAMWAJEM „4“. 
Panów, którzy dnia 10. bm. między godziną 1—2 
popoł. mieli w wozie tramwajowym Nr. 4 incydent 
z kortrolorem na tle ibłetów, uprasza się o podanie 
mazwisk do redakcji „Dziennika Ludowego", ponieważ 
konduktorowi tego wozu grozi utrata posady. 

DYREKCJA KOLEI PAŃSTWOWYCH we Lwo- 
wie donosi: Z dniem 15. czerwica b. r. podjęła Dy- 
rekcja Kolej Państwowych w Stanisławowie nieograni- 
czony kolejowy ruch osobowy, bagażowy i towaro- 
wy pomiędzy Polską i Czechosłowacją przez punkt 
graniczny Woronienka — Jasina. 

W związku z powyższem wprowadza się od 
15. czerwca b. r. na szlaku Woronienka — Jasina 
pociągi mieszane Nr. 3151 odjazd z Wwronienki godz, 
11.10, przyjaza do Jasiny godz. 12 i Nr. 3152 odjaza 
z Jasiny godz. 9.05 przyjazd ao Woronienki godz. 
10.06. 

NOCNE KRADZIEŻE. Do mieszkania Marcina Ja- 
strzępa, zam. przy ul. Kosynierskiej 1, dostali się nie- 
znani osopnicy, skąd skradli bieliznę i biżuterję. 

Filipowi Strangowi, właścicielowi sklepu przy ul. 
Klepaiowskiej 10, nieznani sprawcy rozbili sklep i 
zabrali różne materjały, wartości 10.000 zł. 

Na szkuaę kapitana W. P., lekarza Dr. Stani- 
sława Jasińskiego, zabrali jacyś osobnicy dwa pła- 
szcze wojskowe, wartości około 300 zł. 

Przy ul. Leona Sapiehy do mieszkania inż. Szer- 
taga, dostali się jacyś złodzieje i skaadli bieliznę, 
wartości 1,000 zł. 

KTO ODWIEDZIŁ ARESZTA? Do „paki“ dostał 
się Abraham Horn za kradzież 1 pary spodni z kami- 
zelką, trzech widelców i jednej łyżki na szkodę Pepi 
Primer. 

Dawno poszukiwanu Albert Henryk Baumöhi, zam. 
przy ul. Alempeków 12, za kradzież biżuterji na szko- 
dẹ Oswalda Mendla, dostał się wczoraj w ręce po- 
licji, 

Druta Aleksander false Korzniewicz dostał się do 
aresztów za usiłowaną kradzjeż złotego pierścionka ze 
sklepu Boschnica Abrahama. 

W aresztach osadzono Zatwarnickiego Włady- 
sława za kradzjeż szynek i kiełbas ma szkodę Michała 
Drzewickiego, z ul. Kętrzyńskiego 14. 

Do towarzystwa dodano Marję Trojanowską, zam. 
Barska 3, jako podejrzaną o kradzież alpakowego na- 
Kiycia stołowego z restauracji kolejowej na dworcu 
głównym, 

MORDERSTWO W POW. JAWOROWSKIM, W 
nocy z 18. na 19. bm. między godz. 12 a 1 nieznani 
osobnic, napadli na dom Hildy Gotdstein, zamieszkałej 
w Hatkach pow. Jaworów. Zasiukali oni do okna, 
w którem zjawił się 19-letni syn Hildy Markus. Do 
niego oddali jeden strzał z karabinu, kładąc go ftru- 
pem na miejscu, Wpadli następnie ao mieszkania | 
zażądali Od mprzestraszonej matki pleniędzy. Oddała 
im swoją gotówkę, 1 dol., z którą oni zbiegli w nje- 
wiaaomym kierunku, 

Z SALI SĄDOWEJ. Przed wyrokującym sędzłą 
t. Łyczkowskim, stanęli dzislaj Arnold Schnee, lat 25, 
ze Lwowa, oskarżony © stawienie czynnego oporu 
prowaózącemu go na komisariat posterunkowemu, ja- 
ko podejrzanego o kradzież na szkodę Berty Rołtucz. 
Sędzia po wysłuchaniu świadka uwolnił go od kary. 

Drugi, Wojcjech Baczyński, lat 35, ur. w Pru- 
sach, pow. Lwów, oskarżony o ciężkie uszkodzenie 
ciała Jakóba Stecyny, dostał 6 tygodni ciężkiego wię- 
zienia, 

—;8:— 

NA KOLONIĘ DLA DZIECI złożyli: Personal Tea- 
trów miejskich 109 zł. 5 gr. Kasa Załiczkowa Dru- 
karzy „Pomoc' 100 zł. Tow. Ziemborowski 100 zł. 
Tow. Zakrzewski 50 zł. Z. Z. K. 150 zł, 

ZES OKEY ZEE ZZA KZ n AE n 


Literatura, nauka i sztuka. 
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 


Środa, © godz. 7.50 wiecz. ,„Dałeka |Ma . 

Czwartek, o godz, 7.30 wiecz. „Niezłomna żona” 

Piątek, o gocz, 7.30 wiecz. „Daleka Księżniczka”. 

Sopota, o godz, 7.30 wiecz. „Odprawa posłów 
greckich" (premjera). 

Niedziela, o godz. 7.50 , Oaprawa Pw greo- 
kich“, 4 


— 


| REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI: 


Środa, o godz, 8 wiecz. „Dolly". 
Czwartek, o godz, 8 wiecz. „Dolly“. 
Piątek, o godz. 8 wiecz. „Dolly“. 
Sobota, o godz, 8 wiecz. „Dolly“. 
Niedziela, o godz. 8 wiecz. , Dolly". 


—:::— 


MIEJSKI KINOTEATR W TEATRZE NOWOŚCI: 
„Kurjer carski". 


—ę $ .— 
REPERTUAR KIN LWOWSKICH: 
„KOPERNIK": Kobiety, wino i ruletka". 
„MARYSIENKA": „Kobiety, wino i ruletka". 
"LEW": „Nie żeń się". 
APCLLO: „Dama Pikowa*. 
„PALĄCE*: „Dla szczęścia dziecka" 
„Biały murzyna“ komedja. 
„FATAMORGANA: „Charly Chaplin". 
CHIMERA: „Spowiedź kapelana" (Igo Sym). 
AVENUE: „„Eskapada dusz" i „Faiszywy książę". 


dramat 


„CASINO”: „Harold Lloyd, gwałtu co się dzieje". 
„PASAZ': „Pat, Patachon i wieloryb". 
„BAJKA“: „Pat, Patachoa i wieloryb". 
„GRAŻYNA: , „Kocnanka Toreadora". 


ZABEZWRU WIELKIEGO, Wobec kończącego się 
sezonu, jeszęze tylko kilka razy może pyć grany barwny 
poemat dramatyczny Rostanda: ,,Dajeka Księżniczka", 
który z p. Anną Zielińską w roli tytułowej i w reży- 
serji p. J. Strachockiego, zdobył niepospolity sukces. 

„ODPRAWA POSŁÓW GRECKICH“ W TEATRZE 
WIELKIM. Z okazji jubileuszu Gimnazjum im. J. Długo- 
sza, wystawione pędzie arcydzieło złotej epoki, ,,Od- 
prawy posłów yreckich'. Chóry wykonają uczenice 
„Studja“ p, Stemaszkowej i innych szkół dramatycz= 
nych lwowskich, które pracują nad nimi od długich 
tygodni, „Odprawa posłów“ grana będzie tylko dwu- 
krotnie, w sobotę 23-go i w niedzielę 24-go b. m, 


Glodówka więżniów w Brygidkach. 


Lwów, 20. czerwca. 

W więzieniu lwowsktem, w „Brygidkach", wyr 
buchła w sobotę głodówka wskutek nowych, obostrza- 
jących przepisów administracji więzienia.  Więżźnio- 
wie polityczni, którzy głodówkę prowadzą, żądają: 
Zniesienia nakazu stania na „,baczność* przed strażą 
więzienną, osobnych cel dla więźniów politycznych, o7 
gólnego spaceru, jaki był dawniej, a nie tylko we 
dwóch, przyspieszenia śledztwa (śledztwo nad uwię- 
zionymi 1. maja dotąd nie jest ukończone), przywró- 
cenia kąpieli raz na dwa tygodnie, wreszcie dupuszcza- 
nia znowu legalnych książek i gazet. To ostatnie obo- 
strzenie jest dla więźniów, odciętych zupełnie od 
świata, szczególnie bolesne. 


Zakłady elektryczne wyjaśniają. 


W związku z artykułem, zamieszdzonym w na- 
szem piśmie, p. t. „Nie prowokować” z zakładów 
elektrycznych otrzymujemy następujące wyjaśnienie: 

„Kwestję wyrównania płac personalu M. Z. E. 
z tyiułu uwzględnienia przy obliczaniu godzin nad- 
liczbowych 10 proc. dodatku do uposażeń nie natra- 
fa w dyrekcji M. Z. E. na żadne trudności, wpłyr 
nęła bowiem dnia 8. bm., a już 13. bm. została 
aefinitywnie załatwioną po myśli życzeń pracowni- 
ków. Cztery dnie zużyte zostały na czynności formal- 
ne i rachunkowe, przyczem urzędnik referujący z ty- 
tułu swego stanowiska tę sprawę, jako jeszcze nie 
obeznany z nowym dla siebie terenem pracy, był zmu- 
szony przestuajować odnośne materjały, nie wyla- 
czająd mmów", i 


Kolejarze stryjscy domagają sig 
25 proc. podwyżki. 


Stryj, w czerwcen. 

Zgromadzenie kolejarzy w Stryju odbyło się 
w dniu 17 bm. Referował członek Wydz. Wyk. 
tow. Wernikowski z Warszawy i tow. Lang ze 
Lwowa. Miówcy w dosadny sposób wykazali o- 
błudę 1-ki, która podczas wyborów obiecywała 
złote góry, a obecni ki sami posłowie z 1-ki gło- 
sowali przeciw 25 proc. podwyżce. 

Uchwatono protest przeciw 15 proc. podwyżce, 
domagając się 25 proc. podwyżki. W końcu u- 
chwalono votum zaufania dla. Wydz. Wyk. Z. Z. 
K. i Związkowi Z. P. P. S. 
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| Kochanka przyczyną mordu. 


Przeawczoraj przed sądem przysięgiych stanął 
Teodor Dupiński false Dubyna, zwany „Władkiem Per- 
kaczem*, oskarżony o morderstwo, popełnione na a- 
paszu lwowskim Janie Kuraszu, zwanym „Kiki”. 

Kurasz znany był w sferąch złodziejskich z we- 
sołości, był nadzwyczaj kochliwy i co najważniejsze 
wierny swej kochance Helenie Mykietce. W czasie, 
gay oasiaaywał więzienie za jakąś kradzież, do bo~ 
gaanki jego zalecać się począł Perkacz, któremu u= 
dało się wreszcie pozyskać jej względy. 

„Kiki“ wyszedłszy z więzienia, zbił nłewierną po 
twarzy w obeoości Władka, który nie mógł się ze- 
mścić, bo „Kiki* miał ze sobą kolegę, Lejzora Wiltera. 
+ Zemsty jedyak nie zaniechał i wykonał ją na 
arugi dzień. Poszedł sopie. do szyuku Niirenberga, u- 
siaał na bilardzie, a wzrok skierował na drzwi. Bo 
pewnej chwili drzwi otworzył Kurasz, ale ujrzawszy 
Dubynę, cofnął się. Dubyna jednak zerwał się od sto- 
łu i popędził za rywalem. Na ulicy oddał za nim 
cztery strzały z rewolweru, raniąc ciężko „,Kikiego' 
który zmarł w szpitalu. 

Opok Dubjńskiego, zasiedli jego dwaj koledzy, o~ 
skarżeni z nim razem o kradzież, a to Leon Franek í 
Antoni Kassarapa. 

Przeawczoraj przeprowadzono postępowanie do* 
woaowe a wczoraj przesłuchiwano Świadków. Jedne- 
go z mich, Zofję Mudryk, ma wniosek prokuratora a- 
zesztrowano za fałszywe zeznanie. Chciała ona rato- 
wać oskarżonego, więc zeznała, że „Kiki, wi chwilł 
gdy otwierał drzwi, miał rewolwer w ręku. 

Po przesłuchaniu reszty świadków, rozprawę od- 
roczono do dnia następnego. 


Ohydny mord popelniony na matce 
i dziecku przez nieślubnego ojca. 


W dniu 27 maja br. wyszła z domu 
wieczorem, około godz. 20 Zofja Mikołaj- 
czyk wraz ze swem pocznem dzieckiem. Wy- 
chodząc z domu, oświadczyła, że idzie po- 
kazać dziecko ojcu dzięcka niejakiemu Wal- 
czykowi, gdyż on ją prosił, iż chce widzieć 
swoje dziecko. Gospodyni, u której mieszka- 
ła w dn. 29 maja, widząc, że Mikoł. nie po- 
wróciła do domu, doniosła o tem poste- 
runkowi policji w Brzeszczach. Policja na- 
tychmiast wszczęła dochodzenia i Walczyka 
aresztowała. Na zapytanie, gdzie jest Miko- 
kołajczyk. Walczyk odpowiedział, że nio o 
niej nie wie i wcale z nią nie rozmawiał 

W dalszym ciągu prowadzil śledztwo 
komisarz powiatowy z Oświęcimia. Przy po- 
mocy obywateli Brzeszcz, policji oraz ajenta 
policyjnego z Krakowa przeszukano wszyst- 
kie zakątki w lesie i w najbliższej ekolicy, 
bez skutku. Dopiero w dniu 9 czerwca br. 
wieśniacy, zauważyli zwłoki we Wiśle. «Do- 
niesiono natychmiast policji, która po prze- 
prowadzeniu śledztwa na miejscu rozpo- 
znała. że znalezionym trupem jest Mikołaj- 
czykowa. W odległości 3 klm. znaleziona 
dziecko Mikołajczykow. ej. Śledztwo wykaza- 
ło. że Mikołajczykowa wraz z dzieckiem 
najprzód zostały zamordowane atrupy wrzu 
cone do Wisły. Walczyk, który jest podej- 
rzany o morderstwo, do tej chwili do winy 
się nie przyznał. Dwa dni przed zaginięciem 
Mikołajczykowej i jej dziecka odbyła się 
rozprawa w sądzie powiatowym, z Oświę- 
cimiu. który uznał ojcem zamordowanego 
dziecka Walczyka i zasądził go na płacenie 
25 zł miiesięcznie Mikołajczykowej i 1200 
zt zaległości. 


Komunikaty. 


WIELKI FESTYN. Zapowiedziany na niķdzielę, 
ania 17. czerwca festyn (na dochód kolonji dla dzieci 
robot.) nje odbył się, z powodu niepogody, natomiast 
oapędzie się w niedzielę, dnia 24. czerwca z tym 
samym programem, 

WALNE ZGROMADZENIE „OGNISKA KOBIET" 
(Sykstuska 21, II p.) odpędzie się w środę, dnia 20. 
bm o godz. 6-te] wiecz., a w razie braku kompletu 
o godz. T-mej. 

W ŚRODĘ, dnia 20. bm. odbędzie się posie- 
dzenie Zarządu Sekcji Kobiet PPS, w lokalu przy ul. 
Sukstuskiej 21, II p. o godz. 7 wieczorem. 

Smufikowska, gekaetarka. 
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~ Z wydawnictw. 


W Nr. 12 „ŚWIATA KOBIECEGO”" drukuje Zofja 
Kossak Szczucea njezmiernłe ciekawe studium: Z fa 
kiego źródła; następnie M. Rolle: Kapłana domo- 
wego ogniska; K. Alberti: Rozmowa z Marją Przy- 
byłko-Potocką; J. Mayen: Wielki mag — H. Galeen; 
Z. Kramsztyk: Wrażenia z dziecięcej szkoły; Cz. Ko- 
złowski: Czereśnie, wiersz; M. Niedenthal: Kobieta 
w Ameryce; D. Kilian Stanisławska: Flirt; H. Filo- 
chowska: Ręka Fatmy; A. -L. Czerny: Bronisława O~ 
sttowska, Kronika, Przegląd książek; Efeb: Sezono+ 
we drobiazgi; Gentleman: Coś niecos dla tęższych 
panów; Mewa: O stroju podróżnym: Florence Vidor: 
Sałata i j|wysmukła linja; Ropoty ręczne; Kurs tryko- 
tarstwa, Kącik praktyczny: Dobra gospodyni; Kilka- 
aziesiąt wytwornych modeli sukien letnich, sporto- 
wych, płaszczy dziecięcych, kostjumów kąpielowych 
p st fp. 


ELEKTRYCZNOŚĆ I JEJ ZASTOSOWANIE. Z o- 
kazji pierwszej Okrężnej Wystawy Elektrycznej w To- 
runiu, mającej na celu przedstawienie zastosowania 
elektryczności w codziennej potrzebie, «Związek Elek- 
tiowmi Polskich wydait 6 popularnych broszurek, trak- 
tujących o zastosowaniu elektryczności: w kuchni, po- 
koju jadalnym, sypialni, gospodarstwie wiejskiem, o- 
raz przy oświetleniu wystaw sklepowych. 

Broszurki te, ozdobione licznemi ilustracjami, 
sprzedawane po 20 groszy, a więc pa cenie dostęp- 
nej dla wszystkich. Czytelnik — pani domu, rolnik, 
czy kupiec — dowie się z nich wielu ciekawych rze- 
czy, które pozwolą mu modernizować swe gospodar- 
stwo, usunąć z niego marnotrawstwo czasu, Siły, a 
tem samem pieniądza. 

Dodać trzeba, że broszurki te są pierwszem tego 
rodzaju wydawnictwem w naszem piśmiennictwie, u- 
bogiem maogół w dzieła przyswajające życiu co- 
aziennemu zdobycie postępu, 

—x— 


X| OGŁOSZENIA. | 


OD wOLU GŁOWY OLA DOROSŁYCH 


KOWBT SEINA 


A USUWA NAJSILNIEJSZE 
NY OLE GŁOWY 


Fa GRY WA CHEMICZNO-FARMACEUTYCZNA 
JALSKI. WARSZAWA. 


Y 


_AP.KOW: 


WAŻNE WAŻNE DLA NAUCZYCIELEK I UCZENIC 
SZKÓŁ KROJU I SZYCIA ORAZ DLA PAŃ! 


NAJNOWSZY KRÓJ DAMSKI 


"łatwy podręcznik i poradnik do nauki kroju i szycia 
wyszedł i jest do nabycia 


w Księgarni Ludowej, ul. Szajnochy 2, 


Nauka najnowszego kroju, dostosowanego do 
obecnych wymogów mody, podana w przystępnej 
i krótkiej formie. Uproszczenie kroju umożliwia 
zrobienie najmodniejszej sukni prawie bez potrzeby 
poprawiania. 13 form oryginalnej wielko- 
ści (72X107 cm) z dokładnymi wskazówkami, 
dotyczącymi kroju i szycia, umożliwiają zrobienie 
kaz płaszcza, żakietu, przy najmniejszym pojęciu 

o szyciu. 

Każda Pani, która pragnie się gustownie 
ubrać, kupi ten podręcznik, a znajdzie bez trudu 
wszystkie formy i sposoby uszycia sobie najodpo- 
wiedniejszej sukni, oraz wszystkie wskazówki wy- 
boru fasonów, kolorów i materjału. 

Samowystarczalność każdego domu leży w ręku 
kobiety. Podręcznik ten ułatwi praktyczne użycie 
rozporządzalnych dochodów i wybór wykwintnego 
stroju gospodyni. 

Każda pracownia krawiecka zaoszczędzi sobie 
dużo czasu przez uproszczenia kroju i uwzględnia- 
nie praktycznych wskazówek. 

Cena 12 zł. 
Krój i wzory przydatne bez względu 
na zmiany mody. 


„DZIENNIK LUDOWY“ 


Drzyjmę chłopca do nauki kaflarstwa od zaraz. Wa- 
7 runki według umowy. Bliższych szczegółów udzieli na 
zapytanie Franciszek Patkowski, Sambor, ul. Przemyska. 


poszukuję dwóch kaflarzy do stawiania pieców na- 
tychmiast, Zgłoszenia osobiste lub pisemne na adres: 
Franciszek Patkowski, Sambor, ul. Przemyska. 


Na raty! Za gotówkę! 
Taniej niż wszędzie o 205, 
Me ebie, 


dywany, otomany, kanapki, łóżka Eine, gar- 
Gee, pee ro chodniki, kołdry i t. p, — poleca najtaniej 


tury salonowe, wkłady i poduszki, kapy, firanki, por- 
E. Koren blit Lwów, Brajerowska 4. 


Już wyszła z druku powieść 


MARJI HAUSNEROWEJ 


ZIELONE 
OKIENNICE 


CENA 3 ZŁ. 


Do nabycia w 


KSIĘGARNI LUDOWEJ 


ni. Szajnochy 2. 


Ńr. 189 


i Legielnia „ENKA” | 


ul. Snopkowska 1. 
nowozarejestrowana firma — poleca 
ceglę pierwszej jakości 


z nowego wypału. 


Natychmiastowa dostawa autami ciężarowemi. 


Wikiorja Libańska 


wdowa po Inż, E. Libańskim — założyła 


PRACOWNIĘ 
TRYKOTARSKĄ 


Wyrabia swetery, żakiety, garsonki, kostjumy, 

reformy, pończochy, skarpetki i t. p. Przera- 

bianie starych trykotaży, podrabianie pończoch 

i skarpetek. Wykonanie z najlepszego mate- 

rjału, bardzo staranne i po umiarkowanych 
cenach. 

Pracownia mieści się we Lwowie 


przy ul. BATOREGO 34, mezanin. 


| Wspaniałą powieść 


Walne Zgromadzenie 


członków Wzajemnej Pomocy Pracowni- 
ków Kas chorych miasta Lwowa 


odbędzie się w sobotę dnia 23-go czerwca 1928 r. o godzinie 6-tej 

wieczorem w budynku Kasy chorych m. Lwowa ulica Brajerowska 
L: 8 parter oficyny, z następującym porządkiem dziennym: 

1. Sprawozdanie Wydziału i zamknięcie rachunkowe za rok 


2. Sprawozdanie Komisji kontrolującej. 


ZA ZARZĄD WZAJEMNEJ POMOCY: 


Dr. Jonas Maksymiljan, 


EMILA ZOLI 
(ANINII, 1926 i 1927. 
3. Sprawa zmiany statutu. 
POLECA 4. Wnioski i ewentualja. 
KSIĘGARNIA ama o 
LUDOWA on płat is arjan, 


Lwów, Szajnochy Z 


przewodniczący. 


Dr. Czaczkowski Józef, 


skarbnik. 


Uwaga: Zgromadzenie to jako powtórnie zwołane odbędzie się bez 
względu na ilość obecnych członków z ważnością uchwał ($ 41 statutu) 


IGNACY DASZYŃSĘKI 


PAMIĘTNIKI 


i 2. TOM -- GENA 16 Zł. 


DO NABYCIA 


w KSIĘGARNI LUDOWEJ 
LWÓW, SZAJNOCHY 2. 
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